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W d ni c iem swern przemówieniu w Iz­
bie PosIów° z dn. 20 stycznia p. Poimcaró, 
mówiąc o konferencji w Genui, oświadczył: 
«... Zastosujemy więc wszelkie środki o- 
strożnoścd i niezbędne gwarancje, aby — 
j&ik tego żądał p. Briand) — żadna nie wy­
wiązała sio dyskusja w sprawie odszkodo­
wań, ani postanowień traktatu wersalskie­
go".’

W tern miejscu zawołał p. BrlamicF, że 
to już zostało postanowione w Cannes i za­
pisane w protokole, ma co p. Poinoaró od­
rzekł: „Jeżeli wbrew pragsnfewiu i żądaniu 
szanownego P- Briarada, wysłane zostało 
zaproszenie, w ktorem nie było mowy o 
postawionych warunkach“... Tu znioiwu p. 
Briand zem ał się i poprosił o głos. P. 
Poincare^ chętnie sfię na to zgodził. P. 
Briand oświadczył stanowczo, że w Cannes 
Uchwalono jednomyślnie, iż n-a konferencji 
.w Genui nie można będteie wszczynać dy­
skusji ani na temat istniejących i podpisa­
nych traktatów, end w sprawie odszkodo­
wań i że o ile Niemcy zechcą w ten luib inr 
ny sposób wprowadzić ma iporządeik dzien­
ny obie wymienione sprawy,, to niewątpli­
wie przedstawiciele Emtenty pierwsi" za­
bronią dyskusji na ten tem at

Na to p. Poincare odpowiiedbńał, że na'e 
wątpi wcale o zamiarach Entemty, lecz o- 
bawia się. aby Niemcy, rai© wprowadzając 
otwarci© wspomnianych Spraw na porząk 
dek dzienny, nie przemycili ich w toku o- 
fcrad.

’W tom miejscu przerwał mu poseł 
•w. jiiwn, wołając: „Oczywiście, 'bez tego 

•on ©rencja stałaby się beznżytecana". I 
^prc^r.TOzy O głos, wyjaśnił, że w chwili 

,  ,el .zagaiimiIeinL:i9 odszkodowań. którego 
f a l i ś c i  francuscy doceniają w 

t,i . " « ? • * *  wszystkie itnne stromni- 
nri materialniie i praktycznie
t 7irS«M j f n,a ogólmiejszegio, jakiem jest 
\rn , n‘i&Uir*l£ywy Euroipy, że sprawa ta ży- 
. 'P°rL’sza optuję publiczną krajów zain- 
. . SfWanvoh i że nie uda się znaleźć ani 

®r<?ĉ ca praktycznego na drodze od­
szkodowania Francji, któryby nae pro­
wadził natychmiast d'o spraw sojuszu i or­
ganizacji międzynarodowych.

Nie ulega wątpliwości, że w opisanej 
utarczce siewnej "więcej zrozumienia sytua>- 
pji Wykazali Poinccró i Blum, aniżeli 
Briand. Poincare obawia się porusao- 
»ia spraw politycznych w Genui, BI urn 
pragnie poruszenia łych eprsiw, ale obaj 
taają rację, że sprawy te bęidlą poruszane. 
Ponieważ Radia Najwyższa sokowi azała się 
w Cannes, że ani na temat odszkodowań niel 
mieokich, ani codof traktatów! pokojowych 
nti o bę dizie dWkusji w1 Genui, więc już oibeo- 
ttie wszelkich dokładają sił, hyzałałwić spor- 
no kwestje polityczne, istuffejące w łanię En- 
tenty. Rokowania p. Saint-A.ulalre‘a z p. 
Curzonem dotyczą właśnie owych spornych 
punktów', jak zagmatwanej kwestji turec- 
kięj, imarokansk’ej' a podobno także pol­
skiej (w zwiiązka z układem angielsko - 
francuskim). '

Nie przesądzając wyniku tych roko­
wań stwierdzić jed tek  należy, ie  gdlyiby 
nawet doszło eto porozumienia między 
Glonkami Entemty w sprawie dzielących 
ich różnic, to przecież zarówno Ameryka 
(o iłe weźmie udziel w konferencji geraueń- 
steiej). jak Niemcy, ltsb Rosja w ten lub in-- 
ny sposób będą mogły poruszyć obchodzące 
Je «praiwy polityezise. Żwla^zcsa, ż® ucaest- 
nlcy konferencji w Cssines .uzstożnslł udisiąi 

konferencji genueńskiej ze strony _róż- 
cych państw nie od zgody ntt warunki za-

w^arte w znanej rezolucji Lloyd Georgo'a, 
lecz jedynie od przyjęcia zaproszenia przraz 
odhośne państwa. W ten sposób Rosja nip., 
godlząc się na udział w konferencji genueń- 
skiej, bynajmniej jesz ozie nie wyraża swej 
zgody na owe warunki, sformułowane wła­
ściwie dla Rosji. Z tego też powodu istni»- 
je niozałatwiotny de ty cli czas spór między 
Anglia a Francją. Podczas gdy Lloyd' Geor­
ge jest podobno zdania, że na temat owych 
warunków należy dopuścić do dyskusji z 
Rosją, Poinoaró obstaje przy tem, żeby 
przyjęcie bez zastrzeżeń tych warunków 
było warunkiem dopuszczenia Rosji do 
konferencji.

Z tej nie jasności I niezgody między 
aljantami slrorzystała jiuż Rosja, ‘która1 o- 
,pracowała swój własny porządek dzienny 
konferencji genueńskiej, gdzie oprócz żą­
dania odszkodowania za straty, pomiiesdo- 
n© w wojnach z kontrrewolucją (!f), wid­
nieje iież punkt o uregulowaniu spraw na- 
rodowoeeiiawych. Oczywiście sowiety, sta­
wiając ten punkt, nie myślały o narodach, 
wchodzących jeszcze obecnie w skład) Ro­
sji, lecz o tych, co z nią sąsiadują i albo 
należały do dawnej Rosji carskiej, albo 
są prze dftniotem obecnych zatargów mię­
dzypaństwowych.

Zresztą sam program konferencji ge­
nueńskiej, opracowany przez Radę Naj­
wyższą, twierdzi, że jednymi z naczelnych 
zadań tej konferencji będzie przywrócenie 
zaufania młędży narodami, bez którego 
nie można będzie odbudować handlu mię- 
dizynarodotwego i że pierwszym warun­
kiem, niezbędnym dla odbudowy Europy, 
jest ustalenie stosunków między narodami 
europejskimi na podstawie trwałego i so* 
lidnego pokoju. Bolszewicy mają tedy do­
skonały pretekst, by poruszyć sprawy na­
rodowościowe, od których uregulowania 
zależy przecież zarówno zaufanie między 
narodami, jak też pokój trwały.

To też wbrew pas’anowieuiioui 'konfe­
rencji w Cannes jiuż dzisiaj „Daily Tele­
gra ph“ twierdzi', że w Genui omawiana 
będzie „m  pierwszem imiejscu'1 sprawa 
gramie Rosji, a bolszewicka „Rosta" pusz­
cza w świat kłamliwe wradomości, jakoby 
xi_a Wołyniu rozszerzał się ruch za oderwa- 
nierai od Polski, a przyłączeniem do Rosji 
i że ludność zgłaszai się masowio d!o konsu­
latu rosyjskiego i ukraińskiego, by uzyskać 
obywatelstwo sowieckie.

Wprawdzie trudno sobie wyobrażać, 
jak konlferencja geimueńskla, w 'której ma 
wziąć udział ok. 1000 delegatów, da sotbie 

jeżeli nie ograniczy się do kilku 
spraw, zawierających w eoibie ioknatoirfej 
materfału palnego. Wprawtdzile ńiewiadó- 
mo jeszcze, jaka będzie ostateczna uchwa­
ła Stanów Zjednoczonych w sprawie Genui, 
»ni jak> się skończą układy fra.ncusiko-CTir- 
gielskie. Ale już dziś jednia sprawa jest 
jasnsR Jeżeli konferencją' ‘W Genui odbędzie 
się. to państwa, bjforące w niej udział, 
muszą przed konferencją uprzątnąć z dro­
gi wszystkie trudności ma,tery paliitycffl&ej, 
Idóroby mogły się stać tematom dyskusji 
tysiącgłowego zebrania.

Gdy mowa o Polsoo, to wprawdzie nae 
jest w interesie Rosji sowieckiej wyciągać 
na porządek dzienny sprawę traktatu ry­
skiego ale w sprawie Wilma, w sprawie 
Galicja Wschodniej — nietylko Rosja, lecz 
tafeże Niemcy i Japie .państwa ■zechcą 
wsscssć rozmowę, a w każdiim razie wy­
wlec przy lada sposibności. Trudno wynsa- 
gać, aby w czasie, dzielącym nas od konfe­
rencji w Genui, rząd pclsfci estafeosnie u-

porał się zarówno ze -sprawą wileńską, jak 
wsohodiniiogalkyjska. Ale Rząd musi p r z y ­
najmniej jasno i n'ie'dwuzmaranie nakre­
ślić rozumny i d a! eko>widzący program w 
obu tych sprawach i uroczyście poręczyć, 
iż program ten z o s t a n i e  w y k o n a m y . Wczo­
rajszy „Kurjer Poranny", zastanawiając 
się nad naebezpiecaeństyraini, grożąoemi 
Polsce w71 Genua, doradza rządówi, by u- 
czyn il w s z y s t k o ,  aby się ustrzedż przed nie­
spodzianką. Ale taka ogólnikowa rada nie 
w y s t a r c z y .  Trzeba rzeczy nazywać po imie­
niu. T r z e b a  powiedzieć, że jeżeli nie chce­
my, aby Lloyd George do spółki z Sowie-

tarni, Czechosłowacją i in. rozkazywał 
sprawę Wliłna i Galicji Wschodniej, to rząd 
poi siki musi je wpierw sam rozwiązać. 
Zwłaszcza dotyczy to Galicji Wschodniej, 
co dio której rząd bawi się w milczenie, a- 
le inni zato b. "głośnio krzyczą. Niedh się 
tedy Rząd polski nie łudzi, że przygotowa­
ni a" swe do konferencji może ograniczyć do 
spraw ekonomicznych, _ gospodarczych i  fi­
nansowych i do zbierania maferjalow do 
tych spraw. Trzeba jakna)prędiz,ej zająć się 
sprawą Qą!icji Wschcdmiiej i rozwiązać ją 
w duchu interesów i Polski i ludności u- 
kraińskiej.

■

Przemówienie sejmowe tow. posła Żuławskiego.
doświadczenia z krajów przemysłowych i 
przed wojną i obecnie.
KRÓTSZY BZIEN ROBOCZY A WYDAJ­

NOŚĆ PRACY.

SUMA PRACY I  OCHRONA PRACY.
iWysoka Izbo! Ustawa o S-godzinnym 

dniu roboczym od pierwszej chwili jej ur 
oh waleni a siała się przedmiotem bardzo 
gwałt-ownjch ata'ków i ae strony poszcze­
gólnych stronnictw i ze strony .prasy. W >u- 
stawie tej dopatrywano się źródła nie­
szczęść, które pod względem etkomom i-c®- 
nym spadały na Polskę. Chciałbym, ażeby 
ten problem, który bądź co bądź jest bar- 
dlzo poważny, został rozpatrzony nie pod 
katem 'widzenia p. Sawickiego, ozy p. Śred- 
UKrwskiego, lecz. żeby Wysoka Izba zech­
ciała spojrzeć na niego z cala powagą, ma 
jaką on zasługuje. Jeśli rozważamy zagada 
nier,ile 8-ogC'd'zininegci dlniila roib'O'caeigo, to 
widzimy odirazu, że wysrtępują tutaj na jaw 
dwa odmienne interesy: interes Państwa i 
społeczeństwa, któne jest zainteresowane w 
tem, ażeby sutma pracy była jalknajwięk- 
sza — i interes poszczególnego przed.się- 
biorcy, który zalinteresoiwany jest w tern, a- 
żeby przemysł dawał jaikniaijlwiększy zysik.

Już w Konstytucji stwierdizliliśmy to, 
ż© źródłem wazysUkich ibogaotw w społe­
czeństwie jest praca ludzika. W interesie 
więc Państwa, w interesie społeczeństwa 
leżą dwie rzeczy: leży przedtewszystki em o- 
chrona pracy ludzkiej, oszcizędraa i rozumna 
gospodarka praca ludźlcą, 7. drugiej strony 
— osiągnięci® jaknajwiętozej sumy pracy. 
Z tego ostatniego stanowi sika jest ziupełnie 
obojętne, czy 16 godzin pracuje jeden czło­
wiek, a drugi leży bezczynnie, czy 16-ogo- 
dizinnę prace da "dwócti ludzi. Ale ze sta- 
nowisika ochrony pracy nie jest to obojęt­
ne, bo chodzi o to, aby wszyscy równo­
miernie w pracy uczestniczyli. Byłaby błę­
dem, byłoby bardzo grubym błedem, gdy­
byśmy pewnej części kazali pracować, na­
dużywając jej procy, a  drugiej części nie 
dawali pracy. U nas nwatezw się 8-godto'wny 
dzień roboczy, Mc jąlkgdyby w Państwie 
był brak zdolnych rak do pracy. Widzimy 
coś wręcz przeciwnego.

BEZROBOCIE.
Proszę się przypatrzeć etanowi dteisiej- 

szenra. Pauoiwie w tej chwili jak na iromją, 
jakby dla naigrywania się z nędzy mas, o- 
powiadacie o podniesieniu wydajność; pra­
cy. A te masy na ulicę wychodzą, demon­
strują i  wołaią: Dajoiie nam pracę! Przy­
chodzicie Panom© jeden za drugim i po­
wiadacie: trzeba podnieść wydajność, trze­
ba zmusić robotosków do pracy, a równo­
cześnie masy robocze doimagaią się pracy!

Panowie powdactocie, że chokfei tutaj o 
potanienie towarów, że przy dłuższym dniu 
pracy będą przedsiębiorstwa taniej produ­
kowały, że nasz przemysł będzie zdolniej­
szy do konkurencji. I satowa obciąłbym, 
żoby panowie wzięli wszystkie pcprzedńie

Spotkacie eię z dziwu om napczór zja­
wiskiem, w istocie jednak całkiem zrozu­
miałem, że kraje o długim dniu roboczym 
są d!o konkurencji niezdólnte, że miały 
przemysł nlerozwiniięty. Praeid wojną prze­
mysł angteteki i amerykański miał S-mio, 
9 -10, najwyżej 10-ció godiz. dzień pracy, a 
nacidiwrót kraje wsohednie miiały ll-o , 12-o 
13-o i  lLgodzkitiy dzień pracy.

Zdolność SionlcureiR'cyjna proamyslu 
stel we wprost od wrotnym stosunłdui dlo dłu­
gości czasu pracy; im dłuższy czas pracy, 
im robotnik barctzfej wycieńczony, ima ro­
botnik stoi na niższym szczeblu kultury, 
tem jest niższym czynnikiem produkcji. W 
interesie wice produkcji samej leży ochro­
na siły roboczej.

CHODZI 0 PRACĘ NAJEMNĄ.
Panowie i teraz w dyskusji i w prasie 

napadacie na ustawę, jak na ccś absurdal­
nego, mówiąc, żo ona jest wwnierzoraa 
przeciwko pracy. Tak dis jest, roamyśkme 
się tę rzecz przedstawia, ażeby doprowa­
dzić to d;o absurdu.. Ustawa' nie mówi o za- 
kazie pracy, ustawa mówi o ograniczeniu 
długości pracy najemnej. Jeżeli ktoś pra­
cuje dla siebie, to może pracować tyle, ile 
mu sio podoba (wrzawa), ale proszę pa­
nów, jeżeli ktoś pracuje dla siebie... (Wiraa- 
wa. Głos: Sługi kapitału!). Proszę Panów,, 
maci© dziwny zwyceaj starać się krzykami 
zsmienić fakty. Tutaj jest ustawa, l  zamiast 
ty oh wszystkich krzyków: nie, nić, nie, ja- 
bym Panom radził wziąć te ustawę i przej­
rzeć pierwszy iej paragraf, .który zupełnie 
jasnó i wyraźnie m'ówi o pracy zarobiko- 
wej, prscy najemnej Ale panowie uchwa­
liliście tę ustawę, a obeonie ją krytykuje­
cie i chcecie ją hmiesrlć, nie uiważaoie jenll- 
nak aa stosowne zapoznać się z nią. Jest to 
dowód niesłychanej lekkomyślności.

INTERES P A  N S W  A A INTERES 
PRZEDSIĘBIORCY.

W interesie państwa łeiy ochrona ro­
boczej .pracy ludzkiej, w interesie .państwa 
leży pociągniecie jaknajszerszych nras do 
pracy. Dziś przemysł się kurazy, dlziś jaki- 
kotoiekbądź przymus dłuższej pracy wy­
rzuci dalsze dziesiątki tysięcy na bruk. 'A' 
państwo, czy będzie chciało czy n.ie będzie 
chciało, bodzie musiało w tej czy innej for­
mie dać tym masom bezrobotnym zasiłek.

To są rsfrzy z którenst się Państwo 
bezwzględnie Uczyń musi. Tak wygląda in­
teres Państwa, ale interes przeclisiebiorcy 
Jest inny, jemu nie chodzi1 o wydajność, a-
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ni o maTkmun produkcji. Jem u ehoazi -wy- 
lączraie i jedynie o zysk. Nie diciąłbym, a- 
żeby Izba stanęła na tym drugim stano w i- 
«aku: obrony zystku pized^iębiorcy. Natural­
nie, że dla rprzedsiębiiorcy nie jest wszyst­
ko jedno, ozy dla niego robotnik pracuje 
za tę samą zapłatę 8 czy 10 godzin. Jeśli 
on płaci robotnikowi minimum kosztów 
trzymania, to oczywiście zysra  jeśli robot­
nik będzie pracował n ie 8, tylko 10 godzin. 
Zyska przedsiębiorca,, a le  n!ie społeczeń­
stwo i naród A maurt wrażenie, że Panowie 
pod pokrywką interesu Państwa przemyca­
cie in teres poszczególnych przedsiębior­
ców, którzy za pracę Ludzka, ze szkodą n a ­
rodu i  ̂społeczeństwa chcą ciągnąć dla 
siebie jaknajwiększe zyski.

DLA KOGO CITOE STE PRZEDŁUŻYĆ 
DZIEŃ PRACY.

 ̂Powiadacie Panowie o odbudowie. Mó­
wicie Panowie talk, jakby czas pracy był 
tamą w  odbudowie zni szczanych okolic. 0- 
tóż cały przemysł 'budowlany stanął i stoi 
dawno, a jeśli gdzieś idzie, to po parę go- 
dzj;n dziennie. Przemysł włóknisty pracuje 
16 godzin tygodniowo, przemysł metalowy 
pracuje 24 godziny tygodniowo, więc dla 
kogo chcecie Panowie dzień pracy przedłu­
żyć? Jeśli przedłużycie dzień pracy, to ro ­
botnicy będą w większej ilości wyrzuceni 
na bruk. * .

ŚREDNIA WSKI I HOOVER.
Proszę Panów, jeżeli mam do .porów- 

nsrr.a opinję o przemyśle i o  stosunkach 
przemysłowych p. Średlnlawskiogo z opinią 
Hoovera, którem u Panowie wszyscy hołd 
oddajecie, to muszę przechylić się no stro ­
nę p. Hoovera i jeanu przed p. Średiniaw- 
skim — p. Średniawski wybaczy — odldać 
pierwszeństwo. H ow er w  bardzo 'poważ­
nym artykule pisał: „Europa musi się
■wziąć do pracy, musi wciągnąć wszystkich 
czloTików swoich dó pracy i ta praca bę­
dzie trwała może 8, może 7 godz., a  może 
i 6 godzin wystarczy'4.

KONWENCJA WASZYNGTOŃSKA.
Powoływaliście się Panowie ustawicz­

nie na brzmienie konwencji i dla mnie, 
który byłem świadkiem ostrych ataków na 
konwencję waszyngtońską, wydało się 
dziiwniem dzisiaj to powoływanie się na 
konwencję waszyngtońską, która mówi o 8- 
godzinnvm dniu roboczym. Przypomnijcie 
sobie Panowie, jak 2 m iesiące temu cala 
siłą staraliśmy się o  ratyfikację tych kon­
wencja. które Panowie dziA ij uważacie za 
słuszne Wówczas przedstawiciele tych sa- 
myeh stronnictw, k tóre powołują się na 
brzm ienie tej konwencji z cała zajadłością 
występowali przeciwko ratyfikacji. W m- 
tcayene^ Polski leżała właśnie ratyfikacja, 
wciągnięcie jaknajwięlcszej ilości państw 
do tego. ażeby ams pnący był ujedlnostaj- 
niony Dzisiaj nie macie prawa powoływać 
się na brzm ienie ucliwały waszyngtońsikiie j, 
ponieważ sami udrwaliliścde, że cna was 
nie obowiązuje, ponieważ byliście zdania, 
że ta konwencja obowiązywać m oże inne 
krffje, ale nie Polskę. Trzeba być troche 
konsekwentnym ! Z oh wił a, kiedy się raz 
powiedziało, że te rzecz odrzucamy, to tra >  
ba stać na raz obranem stanowiąca, a nie 
na taktem, jakie w danej drwili bedizid dk>- 
godńe.

NIE PROWOKUJCIE!
Jakiekolw iek ograniczeni© mfetwy o 

S-goldizinnym dniu roboczym, jakiekolwiek 
przedłużenie czasu pracy szczególnie w 
tym momencie, w  memencie bezrobocia 
byłoby prowokacją k lasy  robotniczej ze 
strony Sejmu! Panowie możecie swoją Ur 
chwiała wzniecić burzę naizeiymątrz, którą 
chciel ibyście policja, albo żandarm erią 
stłumić, ale która nie wiem ozyby się dala 
stłumić!

(Dok. nast.).

Zblizka i ż daleka.
GDZIE MIŁOSIERDZIE? GDZIE ROZUM?

Otazyanaitem list z głębokiej pocihodteący 
prowincji, a w tym liście wiadomość,, która nie 
samego tylko diety czy korespoinidieniia.

Korespondent ten, towarzysz masz i dław­
my z 1005 roku bojowiec, jest bairda© niiieszazę- 
śiiwy. Posiada siostrę chorą umysłowo. Leczy­
li ją w dtomiu, .później oddali do zakładu dla 
umysłowo chory oh w Kobierzynie pod Krako­
wem. Znajduje się tam od roku 1900. 'Rodizma 
płaciła początkowo 60 marek dziennie, później 
trzysta, od grudnia r. z. 500 marek daiemmie 
Wynosi to piętnaście tysięcy rnareik miiesięcz- 

*n)e. Skąd wziąć tyle pieniędzy. Rodzina jest 
duża, dochody ma .małe. (Wytwarza się sytua­
cja tagiiczma.

-,W zefcladżi e ode roogę siostry trzymać 
długa, bo wydam wsizystitoo, co posiadamy 
■wszyscy razem w ciągu kallku miesięcy. A 
więc odbierzemy ją z zakładu. A cóż wtedy? 
Gdzie ją trziimać. .Puścić na ulicę? na p©- 
śmiermiskto ludzki© oddać? Oo począć, radizai©, 
t-iwanzy szu Bezmaski!

^Wypadki chorób umysłowych w związku 
z wojną a w szczególności z najazdem .boliszie- 
witokiim są bardzo częste. W małym, naszym 
miasteczku jest ich Milka — a cóż dopiero w 
całym kraju?

„Jeżeli robotnika spotka takie nieszczę­
ście, nic om nie ,poradzi Nie może tyto za­
robić, aby trzymać chorego w zakładzie.

„A więc zakłady państwowe są lyiiiko dla 
bogatych? A przecież państwo polskie j©sit der 
mr.kraityrzne Chwali się. że zbudowanie jesit 
aa zasadzie równości obywateli

„.Jakże państw, może nakładać takie ol­
brzymie opłaty za leczenie iw sapi'alius? Gdzież 
seę mają podziać nifraamrażn^ bietdlni, robotni­
cy? Kto takie prawa wydaje i uchwała? Po­
słowi© ludowi, którzy tylko o ludzi© .{ 0 dietm©1- 
kracji mówią na wieoach wyibonczyoh?.... Ozy 
to ni© obchodzi wcal© Sejmu? 'Dawniej bogaty 
leczył się w demu. po samatoirjacih, w dtonnaeh 
zdrowia prywatnych. Biedny .miał przynnij- 
maieii szpila®. miał opiekę tókaraką darmio, 
rniał aptekę i wikt_

„Dzisiaj bogacze zawitedinęb i szpitalem. 
A my, Masa pracująca? Chyiba na ul&ę pójść 
albo — dio rzeki?“

Któż odimówd ©łusznaściJ tym skargom.. W 
swtońni czasie „itobctniik*1 protestował pnze- 
oiwfco .podwyższeniu opłat ■stzpżhaiteych wr War­
szawkę. Dziś w Warszawie ©plalia w szpitalu 
wynosi 800 albo i 1000 marek dfcietnmia Cóż 
myślą ©jnrtwte miasta, gdy tafcie uchwalają 
ikwoiy? Wiedzą, że b ’edtay nie znajdzie takiej 
kwoty. Szpital tedy będzie świeci® pustką, al­
bo będą .się w rniim leczył bogacze.

Wczoraj rozmawialiśmy z kidlku łdkarziami

j-nspioBeczniotnymi*1. OpowUwMii, że opieka lie- 
kaiuk* w Warszawie jest zgoła oiewypiaircŁa- 
jącau Chorzy leczyć «<ę orumą iw -dctaiu i umie­
ra.: ą. Tu staruszka, apnetki pozbawiona, bez 
śmdikićrw .umiera przedwcześnie, owdzie chłop 
zdrowy, obtop z P  iraarza, chory na wysiąjk 
pluioray. umiera dlatego, żs żona jego ni© mia­
ła śinoulków ani na ’tokarza ani na tapitał. 
Mogliby być uratowany ł żyliby |esBce» dziesiąt­
ki lać, gdyby sipeleczeńEftwo prays?®© mu z po­
mocą. Al© sipoleczeńStiwo nie zajmuj© ©i© la­
kierni drobnostkami. Mia©!© ni© ona pienię­
dzy. A więc niech gin* ten co nóte je«t — pa- 
skarzeim? Czyżby, tak brzmieć imioglo pjitanie. 
Jest ono ni-ed1.puszcaaln© i nie przypuszczamy 
na chwilę, aby tak rozuimowiać miogli radni 
miejisiey, którzy talk urotizr:ści© pndtejmowiać ur 
imieją gemeirailów oudzoziamrsikioh, urządżać od 
złota i wódki kapiące praypęeda dla Brodów 
ófetoazy cudzozi eimsdiLcli! To ibytoby oie do po.

myślania. I nie ohceimy na chwilę dioipaóci 
ui\śji, jakoby stan taki miał trwać długo. M. 
aie on Szpila®1 by ł. zawsze inistytucją sipolecs 
ną. Nazywa® się „Domem Bcżyinr". Zakładał' 
go kościoły i żył z fuuxlructi pcboónych- MSo- 
•stendfeie z biegiem •wieków utąpołecawi-Ro ** 
Szpitale przestały być przytókaim-i dla stąj 
rów i kalek. Siały się pałaioaimr, gedmełni bo- 
-kiego Samarytaiaima.

I Euwai, odirodizonai, dcmokraitycana i t  < 
Polska miałaby spokojni® przechodzić nad t 
sprawą do poraąćlk i dziennego, do .Redut, któ­
re przynoszą pięć mdlijjonów zysku, dio tfflUk 
inaakawych szopek! Nie, potrzylcroć ni©!

Henryk Beztnaski.
**«.

Do wcmrajoE-ego fsłjotclm vfcr' «Ty a-ję ncBf.ępn 
yjc® iftwtraećcoe ctmyikł: zomśast dziewiąta czjtó* 
tevrba trzwia swpforśa (na p»“są'kuj; aamiat 
oLtułka — csg-tej: ©Idą męsecatł^w (w locóou,).

Listy z Wiednia.
(Korespondencja własna).

Zafkończenfe przoallonfa. —  Scbobor pora staje a stera  rządów. — Sprawa mSmSstm
Gufllera.

Ostatnie przesilenie rządowe nie miało 
w sobie nic tragicznego. Nikt się nim spe­
cjalnie nie przejmował, nikt go nie brał 
zbyt serjo. Jak  już pisałem, Scbober starał 
się przeciągnąć rzecz całą do czwartkowe­
go posiedzenia parlamentu, na którem miał 
być przyjęty trak tat austrjacko - czeski.

Posiedzenie to wykazało znaczną więk­
szość 104 głosów przeciwko 23 za trak ta­
tem, ale bynajmniej — jak to słusznie pod­
kreślił generalny mówca socjalistyczny tow. 
Otton Bauer — nie za rządem. Albowiem 
socjaliści, głosując za przedłożeniem rządo­
wym, nie myśleli przez to wyrażać rządo­
wi swego zaufania, przeciwnie — jak to na 
następnem piątkowem posiedzeniu ich 
przedstawiciel tow. Richter zaznaczył — 
do rządu, którego polityka w stosunku do 
klasy robotniczej jest systemem szykan i 
prześladowań, — do takiego rządu zaufa­
nia najmniejszego nie mają. Bauer w mo­
wie swojej nie zamykał oczu na słabe stro­
ny traktatu, ale podkreślił rzucające się w 
oczy strony dodatnie, a zwłaszcza jego zna­
czenie w walce z panoszącą się agitacją za 
przywróceniem Habsburgów. Z tego wzglę­
du nasi towarzysze tutejsi dołączyli swe 
głosy do głosów socjalno - chrześcijańskich, 
dając dziełu p. Schobera tale imponującą 
większość.

Wszecbniemcy z pianą na ustach rzu­
cali się przeciwko członkowi własnego 
stronnictwa, kanclerzowi Schoberowi. .Nic 
ich nie nauczyło, ani przegrana wojna, ani 
rewolucja, ani klęski, jakie państwo Habs­
burgów dotknęły. Z całą gadaniną szowi­
nistyczna panów Dinghoferów, Hamplów i 
towarzyszy dał sobie łatwo radę Schober, 
w druzgocącej mowie wykazując na danych 
konkretnych te dodatnie rezultaty (np. w 
dzedzinie węglowej), które już teraz, jako 
następstwa traktatu  daią się we znaki. 
Specjalnie pikantną była scena, gdy kanc­
lerz. witany owacyjnie i oklaskiwany przez 
.socjalnych chrześcijan", rozpraw a! się ze 
swymi, jeszcze do niedawna przyjaciółmi 
politycznymi.

Na szczególną uwagę zasługuje zacho 
wanie się pana ,vhrabiego'‘ Ottokara Czer 
nina. Rewolucja listopadowa wymiótł 
wszystkie śmiecie czasów habsburskie! 
Wszystko to pochowało się po kątach, pj 
sując od czasu do czasu jak sławetny j 
feldm arszałek Conrad v. Hoetzendorff, dlu 
gie i nudne pamiętniki. Czernin osądził, ż. 
jego karjera  polityczna nie jest jeszcze 
skończona, że on ma jeszcze coś do ,,po 
wiedzenia". P. Czernin wszedł do parła 
mentu, jako poseł z Wiednia, nie przyłączy: 
się do żadnej grupy, pozostając „dzikim" 
Otóż w dniu g'łosowania p. Czernin nie zją 
wił się w parlamencie, ale jednocześni, 
wystąpił w oddanej sobie prasie przeciwko 
tow. Rennerowi, zarzucając mu, że w r. 1920 
zawarł „tajną" umowę z Czechami. P. Czer 
nin wspólwinowajca traktatu  brzeskiego, v 
obronie jawnej dyplomacji! P. Czernino 
wi nawet obecny trak tat z Czechami wyda 
je się zbyt „tajnym".

Ale dopiero po przyjęciu traktatu p 
Schobcr uznał, iż musi wyciągnąć konse 
kwencję ze swego stanowiska i podał sit 
do dymisji, a wraz z nim i cały rząd 
W szechniemcy uderzyli w nutę nieprzejed 
naną. Oczywiście mało im kto wierzy.^ alt. 
tymczasem ze „zdrajcami z Lana" mówi< 
nie chce. Socjaliści wypowiedzieli sit 
przeciwko udziałowi w  rządzie koalicyj­
nym z chrześcijańsko - socjalnymi. Ci o 
statni musieli się zdecydować na tworzeni* 
rządu. Część z nich chciała tworzyć rząd 
bojowo - socjalno - chrześcijański z Moy- 
rem na czele, inna część, która przeważy­
ła, chciała zostawić Schobera. Przy pomo­
cy głosów strbnnictwa chłopskiego udałc 
się utworzyć nieznaczną większość. Scho. 
ber znalazł się wobec konieczności wybo. 
rur albo pozostać w rządzie, mającym prze­
ciwko sobie potężną mniejszość socjalistów 
i wszechniemców i zerwać z własnym stron­
nictwem. albo też wytrwać w chęci dymisji. 
Socjalno .- chrześcijańskim udało się gc 
przechylić na swą stronę. Na dzisiejszym 
(piątkowym) posiedzeniu pizesilenie zosta-
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EU GEN JA.
(Z jjSiedniin leg©nń“).
Przełóż}-® Alfred T<>m.

■Eugoaja odiyrócóła sto, nę© odpowiadając 
m  jego pcżcgaaaie^ Adreffinm ®sś pośród® 
w ©litym knakkan z doti tiu legio dio swego 
mieszkania. Ona ©bcraUa, jsfcby nijgdiy nic, bs- 
fer&ć Się do książek; wtsizclak© pismo irtąciiBo

jej i gma.lireaSo piraed ©wzyina, i  H'wcynty 
muisfcu’y ozy lać jej ma głos, gdy tymczasem oma 
palna Suogieg© gniewu, myślami kędyś bujała.

Jeżeli bowiem’ dó dziw śsroy) dniLa urwia- 
żafta konsuila za jednego ipcsaród wstTys'lCi.i'ch za- 
ifiotniiików, ktoreg’oiby ’nstĉ Ła życzyć ' sabi© ma 
maJżoinfca, w razie gdyby jej się to wcgóle 
podcibalo,—stał się on letraiz dla niej kaimt©- 
ntom obrazy, którego przekroczyć i ominąć tnie 
:byla zdolna.

Afcwiłiamis, ze ©w©j stromy zarządzał epo- 
toojnie ®w©mi stprawaimi, ® iwiadyahel lulkradl- 
■kiem nad własnym mimoziuumfim, któ.y nJ© po- 
awcia® am zapotanieć piękiiej lej p©daintikiii.

U pdytnęly .baz mtr.ła dwa laitta, a przez .ten 
osa© Eugenia1 stawała sc,ę osoibą możliwi© co­
raz to psBedzi w.aóejscą i ztneikcmiltą co się zo­
wie, a zaś z  Hiacyntów zrobiły się dwa zdro­
we dhttopy, k.tóryan już rosła 'broda. Jailrkoi!)- 
waeik aaozęt© ze wsaech stron iprzabąikiiwać © 
tym ©.sio.bliwyim stosu-iku, » aamiiaist .pocłuwiail- 
nyeth epigramów wylacścły się tu. i  owdzie 
pró'Hto satyyczn©. na ten temat, ni© mogła ona 
przecież zdecydować się na cdlpnaiwileniie swej 

—na xLśe wfcśui© Akwar

1 liniusowś, co to chciał jej zabronić BaHraymainiia 
; przy sobie młodzieńców. On sized® ępokojni© 

awą drogą, i  zdawać się mogito, ż© lanńi myiśti o 
j niej; nrle spogląda® jednak na tżiadtaą iinną .nie- 
i właetę. nto by!'© też słychać o 'lanych jakichś 
I zalecankach, tak iż gam i ono i jego równtożi, 

ż© jaik© tak wysoki urzędlauki, żyje w stanie 
bęzżennyim.

Tenn-ci bardziej wystrzegato się uparta 
Eugenjo, żeby przez usunięci© oiwych gorszą­
cych tiowarayszów nie dawać jiaikiby aniaikiu dto 
zbliżemia. Pozalem nęciło ją to, iż wbrew pa­
nującym obyczajom i napraekór qpmaja pulbi.i'cz- 
nej jest jen© sama przed .solbą ©dpiC'Wiediziailaai. 
i że w olkodtozarściaoh, kltónaby dlLa wiszeillkicih 
innych 'kobiet były nieb wpierane i niiedępuisz- 
czain©, zachowuje świadomość czystego życia.

Dziwactwa takie nie były (Mówcza® czconó 
tak znów ni esly chanom!.

Z  tom 'Wszystfcieim czuła się Eugenja jedl­
inek niedobrze, nie 'była jakoś zadinwotomai; 
wysiał,loleni jej jłuiżfcofwa© onu-deli częstokroć 
praefiilczofować na czeim nieb© i ziemia i pie­
kło sił©i1, aby im nagle praerwaSia, dając godzi­
nami gnać po p >!©, przyczem. na© raczyła słów­
kiem ssę dio nich odezwać. Pewinęg© ranka 
zapragnęła pojechać ma wieś <fo ma'ia'lku.; (p©- 
wi.zila sama i świetnie była usipatobionia.; by® 
to bowieim klarowny dzień wtosieniny, a jwiwie­
trze napełniała weń toateanniicBn*. Hiacynty 
cć eszyity ®lę śród coiloj Itetj radości, a laik tedy 
praeibywali przedmiieściie i wiejskie, gdzie chrze- 
ścriarycim wolno było cdjpnawi'ad służbę Bożą. 
Świętowali właśnie niiadżielę; z 'boścteSa jiaikiiie- 
g'A Maratoru mniszego brzmiał śpiew poboż­
ny, i Eugeinfa osadkiła na miejscu konto, by 
pGsłurhać, a uszu jej doleciały słowa pisalnuui: 
.Jako n« pusacry prędUatom® psy .gnana, — 

Struimienia ecufca lani aprarow^aniai, — Ta.łc, 
m.ocny Boże! moja diusza cicha — Do Cirbi© 
wzdycha. — Cie.b:©, żywego, wieczny Boże!

zdroja, — ’Upracowana pnagni© dteaa; mo­
ja!'* ) _ I

Na dźwięk tych eHów, wyśpię w-anych * 
krtani1 zbcżnydb, po&orayicii, upTOści'1® snę 
wtańeu salnezmia jej fetote, coś dhwyciibo iją za 
eęrco, które, zda się; wiedfeiaito teraz, czego 
chce i pow©!i, w milczeniu pojedhaJa dalej 
ku MwHirkJwi. Tam wdziała .potajeinunie mę­
skie szaty, skinieniem przywalała do się Hia­
cyntów i opuściła z niimi dom, ntazauważona 
przez czeladź. A powróci wszy \  d© kilasztorii, 
oapukala do furty i piraedte'teasila opałowi sie- 
b:© i kompanów ftwych, jako trzech młodych 
ludzi, pragnąicyicih wsf.ajpiić dio blaselteTU, aby 
wyrzec słę świata i żyć dila wieczności. Mając 
najlepsze p© 'eotu przygotowalni©, umiała na 
pytania egźemiiinacyjjinę apaita ©dlpowSedcńiełS 
tak wy=9m'i!eni'cie, że «a ■wszystkteih troje, któ­
rych pewno uważa® za wytwornych i znacz­
nych ludzi, przyjął dio Masztami I jpoawid'iil 
i biec habit duchowny.

Eugenii a była pięłanym imraiahecn, © aniel- 
?k:m niermat wyglądzie, a zwała się bratem 
Eugenijmstsern. Hiacyntoiwie zaś upraeli ®ię, ra­
dar nto radzi, taik saarao prasobrażonyimii na 
mnichów, wcale ich bowiem o to nie pytam©, 
a zdawm®' już praywytoM żjtć nici neczej. jen© 
wedlo woiK' swego ptorwoiwzaru. niewieś^ega 
Zresztą, ten żywot mmiszy ad© wysized® iim na 
złe, jaka że mieli dzionki ni^rówini© ispinkto-f- 
uiejracl, nie trzeba był© studiować, mogli *#ę 
zaś oddawać całkowicie Ibdemneami poisJuszeó- 
slww.

(Natemiast brali! Eugentoazi nśe spoczyiwai, 
aż. stoi się gtośnyiin mnichemi — 'marmurów© 
b:a*ly na 'warzy, lecz z  wzvjn® płonąccmi i po- 
.Jtarią nrtibonioła. N<awnóea(ł wielu pogan, pie­
lęgnował chorych i m|ędBnyeih, za.glębia® się w

*) S'rawm poa-Snwi p e d te o  w ©todirfe'c'em od­
tworzeniu K ouh.aaowdJii.cgo. (!P«aItera Dawidowy

i ŁUI).

Pismo Święte, 'kazał gtoseim- dswńęcizący®11 ^  
dzwony złote, a nowel ip© śmierci Opata dbnar 
no g© nasltępcą on.ega, tak iż iwyćworme 
kat-nia Eugenja była ©paltem mad siedetodtó©- 
siatką poczciwych minachów. małych i dużych.

fW czasii©, gdy oraai, wraz z towanzf.'2®3®*! 
zn%ilai w «posćib tak ntopojęty iż oiepoictob81**^- 
ło ntiigdźie ich znaleźć ©ĵ dieic ijtej polecił zapytać 
wyrocsnll, c© się śtafflo z jie®° oóuką, ©wa ^  
ogłosiła, iż b  go-w i a porwali Eugemję 1 umie­
ścili pod gwiazdami. Albowiem kaiplaoi za. 
żyłkował' to wyda rzeffli e, alby wobec rhrześ 
rijan, popisać się jakimś eudtemi, -gdy przeciec 
ci już ©ddkiwna mieli wróbla w swej gainścr 
Pofcazy.wsno nawet na sklepieolu ntebieskieai 
giMiuuaclę z dworna porno ej-Keimi odpr>''?;5'r;Zl̂ ‘
nu jailuO ów noiwy gwlazdoEbiiór, i. Alek=.ain!̂ ^Tj 
czyc.y sóaiwaiN na uilioa-ćh luib aa fci-użgamkaai 
swych 'tomów i spoglądali w górę, tcri i óc 
zaś, oo znał ją gdy cthodz'to jtoszczs P° 
i piękność jej s' bte prayipomi.nał, sakoahiiiwar 
się w  niej poniewczasie i 'pełnemiń łez ©caynił 
s p  ztorał k’U gwieździ®, która płynę®*1 snbl* 
spokojnie po eemnym lazurze.

I Aikwilinai® również w górę patrzył; al< 
■px.itrząsal tylko głową, j igpiraiwa ta jaitoń nai*' 
zdaiwaila mu się przekonywająca. Tenn*1®' ®o 
entoj uwierzył we wszyslk© ojoi-ec zaMikniioner; 
i na doibre wzbił się w diumę, a z pottinoicą ifca 
płartow uda!o mu się wskórać, u  Eugattj 
wzniiestono posą g i odda rwano cześć 'bo śką 
Akwfclintis, który mk® udlziciLić poewotonti© u 
tzęddweig©, uczyń.:® to pod warunikienT. że obr* 
będfci© podobny dto ponwiaaiieij w zaświaty j }a 
two to było u.-k-iAeranie, gdyż Ls*nraJo mmółtwi 
jej .papteirsi i ipciitrecików, a tak 'Wiiec pasą; 
jej marmurowy ustawiono w przedsionku świią 
tymi Mmerwy; a mógł on śmiało pckaizać si* 
wobec bogów i ludzi, jako że. miim© mdcTBaiią 
ce.go podobieństw**, był© to dizieiło -.dieailne pw- 
względeiin rzeźby głowy, poistewy j 'ukiadit 
sssai. (©. a. n.)
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ło z a k o ń c z o n e .  W iększością 80 głosów 
o r z e c iw k o  7 2  obrano Schobera p o n o w n ie  
c a n c le r z e m ,  w r a z  z nim pozostali wszyscy 
d a w n i  ministrowie. Zaszła tylko ta z m ia n a ,
>e Schober objął tekę spraw w e w n ę t r z n y c h  
(dotąd piastowaną przez w s z e c h n i e m c a ) , a  
dotychczasową jego tekę spraw  zagranicz­
nych objął tymczasowo m inister rolnictwa 

gospodarki leśnej H ennet. W szechiuem- 
ry zapow iedzieli ,,o s trą"  opozycję.

W raz z przesileniem udało się załatw ić 
jpraw ę oskarżeń, które dr. W aneck w yt 
rzył przeciwko ministrowi Giirtlerowi. a- 
ia ta aw antura była w p e w n y m  związku z 
przesileniem  m inisterialnym  i była przez 
wszechnicmców wyzyskiwana, J ako argu­
ment przeciwrządowy. Dochodzenie, p rze­
prowadzone przez kom isję parlam entarną 
pod p r z e w o d n i c t w e m  tow. Seitza w ykazało,

że w szystkie oskarżenia W anecka opierały 
się na plotkach, a nie na  poważnych danych. 
T rudno bronić G urtlera , wielkiego szkodni­
ka, k tó ry  mocno się przyczynił do k a ta s tro ­
fy finansowej A uslrji, lecz w tym  w ypadku 
oskarżyciel jegc zupełnie się skom prom ito­
wał, a na dom iar wszystkiego przyznał się, 
że nie chciał w cale m inistra oskarżać, lecz, 
że go źle „zrozum iano". Po burzv w szklan­
ce w ody zostało na  dnie tylko trochę 
brudu.

Na' tym  kończą się w strząśnięnia poli­
tyczne tego tygodnia. N ietylko system  rz ą ­
dowy, ale i ludzie pozostali ci sami na cze­
le rządów ! Tvlko Schober pokłócił się ze 
swymi przyjaciółm i, lecz za to znalazł no­
wych w  osobach „socjalnych chrześcijan  .

A . K ierski.

W iedeń, 27 stycznia.

Praca oświatowa
wśród robotników w Miemczech.

Przedewszvstkiem w  Niemczech ośw ia­
ta pozaszkolna jest otoczona troskliwą o-

P1CkP ow stają  coraz liczniej U niw ersytety 
Ludowe, państwo zaś s ta ra  się o przygoto­
wanie odpowiednio wyszkolonego persone­
lu nauczycielskiego. . . ,

W  końcu roku zeszłego saskie minism- 
rjum  oświaty urządziło  państwowy kurs d la 
nauczycieli Uniw ersytetów  Ludowych. _

J a k  wysoko stoi tam  praca oświato­
wa wy starczy wskazać, że w program ie -• -
kursu były między innemi przedm ioty tą- ! m etylko praktycznie obeznanych 
kie, jak sztuka" p lastyczna i kształcenie tfałezia nrodulcm. ala i teoretvez 
sm aku w U niw ersytecie Ludowym, filozofja
w Uniw. Ludowym. rv  ' a -

W ychodzi tam  r ó w n ie ż  p. t. „Die A . -  
beitsgem einschaft" (W spólnota pracy) 
m ie s ię c z n ik , obejm ujący całokształt pracy 
na polu Uniwers. Ludgwych.

Nie poprzestając w szakże na tem, w 
łonie samej klasy robotniczej pow stał już 
dość daw no p rąd  w kierunku zdobycia 
wiekszej sumy wiedzy, niż dać mogiy szko- 

^  Jv powszechne. P rzy  tem nietylko o tę wie­
d z ę  robotnikom chodziło, jaką daw ano W  

s z k o ł a c h  według program ów przepojonych 
duchem pruskim . t

Ośrodkiem  prom ieniującym  ten ruch o- 
gwiatowy było najpotężnie jsze stronnictw o 
robotnicze (socjalna dem okracja niemiec­
ka) i klasowe związki zawodowe. P o w ita ­
ła też szkoła p arty jn a  i specjalne kursy  dla 
przvszlvch funkcjonarjuszów  związków za- 
wodowrych *1.

' P a rtja  zw róciła uwagę na m łodzież, na 
jej organizacje i na stronę wychowawczo -
Oświatową tej m łodzieży.

P rzy  p artji zorganizowano specjalny 
wydział zaczęto w ydaw ać pismo „A rbeiter- 
Jugend". P rzed  wybuchem w ojny było 
W l  takich wydziałów, pismo zaś miałoi * ,  w
w vdzialow  się zm niejszyła. W  19i7 r. wy­
nosiła około 300.

W ydziały  m łodzieży organizowały k u r- 
;y, odczyty ,'zw iedzanie wystawki t. p. l e ­
maty bvłv najprzeróżniejsze: filozofia, hi­
storia religji. h istorja, lite ratu ra , nauki spo­
łeczne, ekonomiczne, praw ne, przyrodm - 
rze, technika, sztuka, muzyka.

N a 3584 odczytach było 196.8S4 slu-

^ Ć a ł o ś c i ą  pracv  oświatowej k ieru je  cen- 
ra lnv w vdział oświatowy, k tóry  pow stał 

S y  o artji socjalistycznej w 1906 roku. _
Dzięki tćmu, żc r o b o tn i  niemiecki n .e- 

tvlko umiał czvtać i pisać, oraz miał pod- 
i n świecie wiadomości czego się

stawowe powszechnej; ale i dzięki
/  - < e « n c i .  szeroko zakrojo-

ici akcji na polu oświa owem, akcji uświa- 
. E r f e  -  r o - h o d z i  a  s i ę  w  Niemczech
ite ra tu ra  i prasa party jn  .

^ . ^ df C S ? 3 ni£!lS:
lorców CZpismo hum orystyczne „W ahrer
4 o b “ 3 6 6 .0 0 0 , pismo dla kobiet Gleich- 

(“ 125 000, naukow y zas tygodnik, po- 
v ruchowi socjalistycznem u „N eue 

'e it“ był drukow any w 10,600 egzem pla-
zv.

apltału  
ta r, b.

IZ pTtrz mój artykuł; „O rganizacja pracy i 
w Niemczech”, „Robotnik" Z dn. 7 *tycz-

W  czasie w ojny zaszły w niemieckim 
ruchu robotniczym  zmianv.

P rzedew szystkiem  pow stały rad y  fa­
bryczne (B etriebsrate), k tóre są zaw arow a- 
ne  w nowej konstytucji Niemiec.

M ają one na celu kontrolę produkcji. 
R egulu ją spraw y zawodowe danej fabryki. 
O bserw acje swoje obowiązane są spożyt- 
kow yw ać w in teresach całej k lasy  robotni­
czej.

Zrozum iałą jes t rzeczą, że potrzeba do 
tych zadań  ludzi wysoko ukwalifikowanych, 
nietylko praktycznie obeznanych z daną 
gałęzią produkcji, ale i teoretycznie przy­
gotow anych w  zakresie gospodarstw a spo­
łecznego.

D la tego w łaśnie celu stworzono szko ­
ły  p rzy  radach fabrycznych  (B etriebsrate 
schule). P rzy  szkołach jest poradnia (Lehr- 
beratung), w  k tórej z każdym  w stępu ją­
cym do szkoły robotnikiem  om awiany jest 
w vbór przedm iotu s tu d j ów, udzielane są 
różne porady  w  zakresie nauki i t. p. W stą ­
pić do szkoły może każdy  robotnik bądź 
funkcjcnarjusz należący do zw iązku zaw o­
dowego.

Szkoła p rzy  radach  fabrycznych sk ła­
da się z trzech stopni: kurs w stępny, pierw ­
szy, sem inar jum.

N a kursie w stępnym  w d rażają  uczniom 
pojęcia najbardziej zasadnicze, bez których 
znajom ości nie byłby w stanie zorjentow ać 
się w  kw estiach praw a robotniczego, bądź 
tendencjach  gospodarstw a współczesnego.

N a kursie  drugim  w ykładane są: orga­
nizacja  przedsiębiorstw , gospodarstw o na­
rodowe, praw o robotnicze, hygjena społecz­
na i przem ysłow a.

W reszcie sem inarja  mgjją na celu wy­
łowienie z pośród w arstw y robotniczej n a j­
zdolniejszych jednostek  i w yspecjalizow a­
nia ich w dziedzinie praw odaw stw a robotni­
czego, organizacji przedsiębiorstw  i gospo­
d arstw a narodowego.

Szkoła ta  ma na celu przygotow anie 
odpow iedzialnych i świadom ych członków 
ra d  fabrycznych, jako organów kon tro lu ją­
cych.

Dopełnieniem  tej szkoły jes t druga 
niedaw no w Berlinie utw orzona t. zw. szko ­
ła zaw odowa  (G ew erkschaftschule), której 
zadaniem  jest przygotowanie funkcjonariu­
szy dla związków zawodowych wszystkich 
gałęzi. T a szkoła uwzględnia również teo­
rię  i h islo rje  ruchu robotniczego. W  grun­
cie rzeczy dopełn iają się one w zajem nie i 
stanow ią krok naprzód na polu pracy o- 
światowej w śród niemieckiej klasy robot­
niczej .

Szkoła zawodowa została założona 
przez berliński w ydział zawodowy Po­
wszechnego Niemieckiego Związku Zawo­
dowego (A. D. G B.) i Powszechnego W ol­
nego Związku Pracowników (Afa).

H isto rja  niemieckiego ruchu robotni­
czego dobitnie w skazuje, że pomimo p rzed ­
w ojennej p racy oświatow ej, o jakiej u nas 
nie m a się jeszcze pojęcia, nie było tam  zu­
pełnie dostatecznego przygotow ania dla 
objęcia nie już produkcji, lecz kontroli nad 
w ytw órczością!

D la tego pow stają tam  szkoły zawodo­
we i szkoły przy radach robotniczych, nie 
licząc tego, że od lat 16-stu istniały kursy 
dla funkcjonarjuszów  związkowych t szko­
ła  party jna .

W ł. W  alert.

Obrady sejmowe.
ne

Sesja czwarta*—  PosiedzeńV  282 .
Tfntas P o to c z e k , G óralski i inm posło-
, ,  ’ ,  prawicy wspom agam  przez

^  fktóry jeszcze nie może przebo-
Szybiłłę ( -  Y zedniem posiedzeniu

S a S ’lWoUeil i
,  skarżyli sio «  £ £ £
odv 8-miogodzinueć0 Gn , P , Arc5,irnpn 
zamykanie sklepów na obiad Argmnen

Ależ n. Potoczek
iem: donie

n. potoczen *— r
n ie b o r a k i  m arzną z powodu t e -

stw a w ystąpili b. energicznie tow. tow. Żu­
ław ski i R eger oraz p. W aszkiew icz z N. P . 
R. P. G dyk tym razem  zdobył się na m oc­
ny ton w stosunku do przeciwników  8-raio 
godz. dnia pracy.

W  dyskusji w yłonił się w niosek p. W oź- 
nickiego o odesłanie spraw y do kom isji wo­
bec ośw iadczenia rządu , że ■wniesie nowelę 
c czasie zam ykania sklepów  w porze obia­
dow ej. G łosow anie odłożono do w torku 
przyszłego tygodnia.*’

go, że trzeba czekać na otw arcie sklepów. 
I‘ . Szybiłło operu je  argum entam i poważ­
niej szemi: dzieci podczas pauz nie mogą so­
bie bułek kupić. Ks. S tyczyński uderzał 
już w  tony górne i mówił o szkodzie d la ca­
łego państw a. Do chóru tego przyłączył 
się sjonista F arbstein , k tó ry  przy okazji 
chciał upiec sw oją pieczeń: znieść odpoczy­
nek niedzielny.

W  obronie obow iązujacećo ustaw odaw -

Początek o godż. 4 m. 30
In terpelacje wnieśli m. in. tow. Czapiński w 

sprawie prześladow ań religijnych w Polsce, tow. 
Ziemięcki w sp rtw ie  sprzedaży lub w ydzierżaw ie­
nia państwowych zakładów  telegraficzno - telefo­
nicznych.

NOW I POSŁOW IE.
M arszałek oznajm ia, że w miejsce ś, p. posła 

Świdy w szedł do Sejm u poseł Franciszek Ksawery 
Sadowski, a w  miejsce ks. M alińskiego p. Stefan 
Dąbrowski.

RZĄD A  IN T E R P E L A C JE  PO SELSK IE.
Tow. Żuław ski zw raca się do M arszał­

k a  z prośbą, aljy  ̂w p łynął na  rząd , by w  
myśl regulam inu sejm owego w ciągu m iesią­
ca odpow iadał na in terpe lacje . M iędzy in­
nemi na in terpe lację  w niesioną 2 grudnia w  
spraw ie bezpraw nego stosow ania stanu  wy­
jątkow ego w b Galicji, d o tąd  nie można 
doczekać się odpow iedzi.

M arszałek: P raw dą jest, że spraw y poruszane
w in terpelacjach nieraz są tak  skomplikowane, że 
term in miesięczny może nie w ystarczać. Zwracam 
jednak  uwagę, że rzeczą musi być samych posłów 
pilnowanie czy w term inie miesięcznym nadeszła 
odpowiedź na in terpelacje. Ile razy zaw iadam ia­
no mnie o tem, że odpow iedź nie była dana, wno­
siłem pismo do Rządu, z tem, że w razie nie na­
dejścia odpowiedzi w ciągu paru  dni, postawię tę 
in terpelację na porządku dziennym Sejmu. Je s t to 
jedyny środek regulaminowy, jak i mi przysługuje.

PODWYŻSZENIE OPŁAT SADOWYCH.
Odesłano w pierwszem czytaniu do komisji 

trzy  ustawy, poczem po referacie p. Matakiewicza 
przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu ustawę o 
podwyższeniu op ła t sądowych w b. dzielnicy au- 
strjackiej.

8-M I0G 0D Z . DZIEŃ PRACY W  HANDLU.
Przystąpiono do dalszej rozprawy nad 8-go- 

dzinnym dniem pracy. Pierwszy przemawia tow. 
Żuławski, którego przemówienie podajem y osobno.

P Kotas stw ierdza, że ograniczenie czasu w 
handlu jest największą bolączką dla wsi. Mówca 
wypowiada się za wnioskiem mniejszości i propo­
nuje takie sformułowanie odnośngo ustępu: Zno­
si się zamykanie sklepów w godzinie obiadowej.

P. G dyk  (Ch. D.) zwraca się do poiłów  w ło­
ściańskich ze słowami: W waszem przekonaniu P o l­
ska jest tylko dla chłopa. W asze nieubłagane s ta ­
nowisko pcha robotników w objęcia komunizmu. 
Otwarcie sklepów byłoby wryfomem w ustawie. Mów­
ca jest przeciw  wnioskowi p. Potoczka i ks. S ty­
czyńskiego.

P. Potoczek  popiera swój wniosek.
P. W aszkiew icz  (N. P. R.). Chodzi nie o czas 

pracy w handlu, ale o zniesienie 8-godzinnego dni* 
w Polsce, Przytaczane argum enty o konieczności 
państwowej nikogo nie przekonyw ają, W grę wcho­
dzi brutalny interes kapitału .

WSPÓLNY INTERES POTOCZKÓW I GRABIŃ­
SKICH.

Żądania tych panów  poszły dalej od żądań kup. 
ców. W ielcy kupcy stoją na gruncie R-godzinnego 
dnia pracy, a żadne stowarzyszenie kupieckie uie 
żąda otw arcia sklepu w południe. P. Potoczek pro­
ponuje określenie maksimum czasu pracy w handlu 
na 12 godzin. Ale nawet z a  carskich czasów w iel­
kie sklepy otw arte były 9— 10 godzin. Niektórzy 
posłowie pragnęliby ca łą  Polskę zastosować do swo­
ich interesów, ale trzeba okiełznać apetyty chłop­
skie. Rozumna ochrona pracy jest obowiązkiem 
narodu. *

P- Góralski (Z, L. N.) popiera popraw kę ks. 
Styczyńskiego, a p. Szyb illo  (Zjedn. Mieszcz.) u- 
bolewa nad losem dzieci, które podczas pauzy nie 
mogą kupić sobie bułki lub innego jadła.

P. W o in ick i (Wyzwolenie) stw ierdza, że dys­
kusja obecna nie ma właściwie podstawy, bo ko­
misja przedłożyła tylko rezolucję, dom agającą się, 
aby rząd przyszedł z ustawą. Klub nasz przyczynił 
się do uchw alenia praw a o 8-godzinnym dniu pracy 
i stoi ńa tem stanowisku, te  nie wolno naruszać te ­
go zasadniczego praw a. Co innego, Jgdy chodzi o 
pewne zmiany ktoreby dały  się pomieścić w ramach 
obowiązującej ustawy o 8-godzinnym dniu pracy. 
Mówca zgłasza następującą rezolucję: W zywa się 
rząd, aby do ustawy o czasie pracy przedłożył no­
welę, któraby nie naruszając ustawowego czasu pra­
cy w zakładach handlowych umożliwiła funkcjono­
wanie tvch zakładów  w takich godzinach, kiedy to 
Jest konieczne ze względu na pożytek i wygodę lud­
ności, szczególniej w południe i któraby nie uzależ­
niała funkcjonowania tycb zakładów  od czasu p ra­
cy p łatnych pracowników.

P . Farbstein  w ystępuje przeciwko postanow ie­
niu o odpoczynku niedzielnym . Dla pewnej części 
Izby ustaw a ta była narzędziem  dla podkopania by­
tu ludności żydowskiej. Proponuje następujący do- 
datek do rezolucji. Wzywa się Rząd, aby przy o- 
pracowaniu noweli do ustawy o 8-godzinnym dniu 
pracy, uwzględnił słusznie i sprawiedliw ie żądania 
Żydów co do zniesienia przymusowego odpoczyn­
ku niedzielnego dla Żydów, świętujących w  sobotę 
i święta żydowskie.

M inister Pracy Darowski oświadcza, zgodnie z 
wnioskami pp. Szybiłły i Woźnickiego, że M iniste- 
rjum w ciągu 4 tygodni przedstaw i nowelę do usta­
wy o czasie pracy i będzie przy tem m iało na w zglę­

dzie owe potrzeby wsi i mi-aicczek, k tóre tu  y  T 
poruszane. Zarazem  będzie chodziło o umożliwie­
nie w św ięta i n iedziele otw ierania sklepów, szcze­
gólnie spożywczych i ja tek  w wielkich miastach.

Co się tyczy wniosku p. Potoczka, to św iat ku­
piecki i przem ysłow y dotąd nie zają ł stanowiska 
określonego w tej sprawie. Jeżeli chodzi o przerwę 
obiadową, to w inna tu  jest w ierność samorządów, 
gdyż w ustawie jest to przew idziane. B rakło dotąd 
tylko inicjatyw y, więc M inister jum zwróci na to 
uwagę ciał sam orządowych. Spraw a dni jarm arcz­
nych już została załątw iona, a rzecz ta w nowym 
projekcie ustawy będzie całkow icie jeszcze uregulo­
wana. W niosek ks. Styczyńskiego trudno by było 
przyjmować bez omówienia go w fachowej komisji. 
Rozróżnienie tych sklepów, w których jest najem na 
praca  od tych, gdzie jej niema, mogłoby tylko za­
ostrzyć stosunki.

Ponieważ przem awiało już 13 mówców. M ar­
szałek wyznaczył mówców generalnych: przeciw
wnioskowi tow. Regera i za wnioskiem ks. Styczyń­
skiego.

Tow. Regcr. Mówimy tu ta j o sp ra­
wie społecznej, k tó ra zupełnie nie m a zw iąz­
ku  z kw est ją  żvdcwską. U staw a ta  m a o- 
bowiązywać wszystkich jednakowo.^

,  W niosek p. Średniawr kiego nie w ia­
domo jak  się tu  zjaw ił, bo przecież m am y 
już reakcy jny  wniosek p. Potoczka, ale p . 
Średniaw ski zawsze musi jeszcze osobno 
zadokum entow ać sw oją reakcyjr.nść.

Słyszym y tu, że posłowie w ystępu ją  
przeciw  8 - godz. czasowi pracy, wido­
cznie d ła  celów demagogicznych, bo jak  to 
dow iedzieliśm y się od p. M inistra raczej po­
winni byli cni wnieść odpowiednie podania 
do swoich magistratów'. N a czyją korzyść 
upraw ia się tę  dem agogię? Nie w yjdzie 
to na korzyść m ałego chłopa, lecz na rzecz 
wielkich kapitalistów  i wyzyskiwaczy, a pa­
m iętajm y, że tym  wielkim kap itałem  u nas 
jes t kap ita ł angielski, francuski, belgijski, 
niemiecki i żydowski, a najm niej polski. P. 
Rudnickiem u należy przypom nieć, że u sta ­
w a o 8-godzinnym dniu pracy ochrania w ła­
śnie sklepikarzy i drobnych kupców. Bo 
choćbyśmy zaprow adzili dwie zm iany to 
jednak  kupiec sam będzie m usiał pracow ać 
nie 8 godzin, lecz 12 godzin, gdyż pańskie 
oko konia tuczy. Z resztą w sklepie p raca 
trw a dłużej, bo po zam knięciu sklepu na­
stępuje jeszcze ważenie, oddaw anie rachun­
ków i t. d. W niosek p. K otasa jest niepo­
trzebny, chyba byśm y chcieli zaprow adzić 
karę  śmierci za otw ieranie sklepów i usta­
nowić posła Potoczka jej wykonawcą, a  
kogoś innego kapelanem .

Zgadzam y się na wniosek p. W oźnic­
kiego, k tó ry  jest- jeszcze najbardziej rac jo ­
nalny.

P Ks. S tyczyński. Nie w idzi sprzeczności mię- 
rzy swoim wnioskiem a ustawą, gdyż wniosek ni« 
narusza istoty ustawy. Mówca jest przeciwny wnio­
skowi odesłania do komisji.

P. G aw likow ski wnosi, aby w handlu  czas p ra ­
cy nie przekraczał 10 godzin.

Po przemówieniu p. Rudnickiego, k tóry , jako 
referent przychylił się do wniosku posła ks. S ty­
czyńskiego, M arszałek oznajm ił, iż z powodu wy­
jazdu wielu posłów do W ilna głosowanie odbędzie 
się we wtorek.

PATENTY NA W YNALAZKI.
N astępnie p. Bran  referow ał ustawę o podnie­

sieniu op ta t od patentów  na wynalazki. U staw a o 
patentach leży już w Radzie Ministrów, dotąd obo­
wiązuje dekret z 4 lutego 1914 r. Praw o o pa ten ­
tach opracowane zostało przez pref. Suchowiaka i 
dr. Zolla. Skarb  ponosił duże straty , gdvż pobie­
ra ł opłaty  20 marek, a samo ogłoszenie w Dzienni- 
te* U staw  kosztowało z górą 1000. Zam iast mieć 
zyski — dokładał więc. Komisja P rzem ysłow o- 
H andlowa proponuje więc podniesienie op ła t 50- 
krotnie.

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem  czytaniu.
Następne posiedzenie we wtorek o godz. 4.

tu wjffloinii 
miMów sitraffi

INTERPELACJA
posła BromłsTatwa Zi-emięobicgo i tow- ze Z P. 
P S. do Pana Mimislira Poczt i Telegrafów I do 
Pana Ministra Skarbu w sprawie sprzedania 
lub wydzierżawienia Państwowych Zakładów 

Telegraficzno'Tektonicznych.
Jedno z  piata warszawskich („Przegląd 

W iecz'1 z dlnia 16 stycznia r . b.) dtondoslo 
o zamierzonej sprzedaży lub wydzierżewieniu 
państwowych zakładów telegraficzno telefo­
nicznych w Warszawie.

Zakłady te  są jedynymi w Polsce, funkcjo^
nu;'ą debrze, co stwierdziła kam ica, przysłana 
przez Izbę Kon-troli P ań stw o w e j, a  według 
przewidywań bilans iich nie wykaże strat, lecą 
zyski.

Wobec tego oddani e tych zakładów w rę ­
ce prywatne nie jest niczem uspr»wiedtlrwio- 
ne z pumklu widzenia Interesów ipańslwowych.

!Na -podslawie powyższego (podpisami nar 
pylbuną Pana Ministra:

1) Czy pogkiski o sprzedaniu lub wydfcier- 
żawkniu pań śliwowych zakładów telagirafiozr 
no-teilefoTii!ranych są prawdziwe?

2) Jeśli istotnie rząd1 zamierza oddać te 
zakłady w ręce prywatce, to czem to uzasad­
nia?

Dnia 31 stycznia 1022 r.

%
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t r a n  imimii h U l n d n i iZw. UlIgD. Eil.
IN TER PELA C JA  

posła Ja n a  Kozyrskiego i tow, ze Z. P. P . S. w  sp ra­
wie aresztowali funkcjonarjuszów  Zw, Zaw. Rob, 
Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej w N adbrzeziu.

P rzed kilku dniam i aresztow ano w  N adbrzeziu, 
następnie osadzono w więzieniu w Tarnobrzegu 
dwuch funkcjonarjuszów  Zw. Zaw. Rob. Roln. W il­
ka  i Pawlikowskiego, przyczcm skonfiskowano 
pierwszemu 3700 mk., a  drugiem u 20,000 mk., stano­
wiących fundusz organizacyjny Związku.

Związek działa wszak na zasadzie ustaw obo­
w iązujących, a powoływanie się na ustawy auslrjac- 
kie wygląda co najm niej śmiesznie wobec wolności, 
zagw arantow anych K onstytucja i  wobec istnienia 
dekretu  o pracowniczych związkach zawodowych, 
k tóry  jedynie przez form alistykę jest przez w ładze 
adm inistracyjne b. zaboru austrjackiego ignorowa­
ny.

Z tych względów podpisani zapytują Pana Mi­
n istra  Spraw  W ewnętrznych, czy gotów jest nakazać 
natychm iastowe uwolnienie W ilka i Pawlikowskiego 
Z w ięzienia w Tarnobrzegu oraz zw rot picnięday, 
jako stanowiących w łasność legalnie działającego 
zw iązku?

Dnia 31 stycznia 1922 r .

8112sil si3®ly p . GIMio
W  dniu 20 stycznia r. b, tow. poseł Ja n  Koryr- 

ski i  tow. ze Z. P. P. S. wniósł in terpelację do mini­
strów  Spraw  Wewn., Sprawiedliwości oraz P racy i 
Op. Społ. w sprawie ignorowania ustaw  i przepisów 
obowiązujących przez starostę  olkuskiego Stamirow- 
skiego.

O bszarnicy pow. Olkuskiego nie podporządko­
w ują się orzeczeniu Nadzw. Kom. Rozjemczej i U- 
stawie o załatw ianiu zatargów  zbiorowych, i odm a­
w iają  udziału  w  Kom. Rozjemczych. G dy wobec ta ­
kich stosunków inspektor pracy tegoż pow iatu zwró­
cił śię do starosty o ukaranie obszarników grzyw­
ną za niestawiennictwo i o zarządzenie wyborów do 
Kom. Rozjemczej — spotkał się z jego odmową.

Interpelanci dom agają się wobec tego zbadania 
wyliczonych faktów, usunięcia starosty Stam irow- 
skiego za niew ypełnianie obowiązków służbowych, 
pociągnięcia Zarz. Zw. Ziemian pow. Olkuskiego 
do odpow iedzialności za celowe naruszanie porząd­
ku  publicznego, wreszcie o zastosowanie środków, 
któreby zapobiegły podobnym faktom na przyszłość.

Kronika sejmowa.
DOWODY OSOBISTE.

Komfeja administracyjna uchwaliła rządo- 
wy pnoj-elkt uetowy o diowodadk osobistych.

iWetSłng tego pnyciktii wiszytstllkie osoby 
powyżej lał 14-tu wioiny posiadać dloikuimerat 
a'Kjfeiaty, stwierdza jacy ich tożsamość. Obywa- 
tek polscy, wyjeżdżający zagranfeę Rzeczypo- 
spuli*ej, winni uzyskać dtokumaat podróży, u- 
prawwiający kh d© wyjazdu zagranicę. Dicku- 
menity te<sa terminowe i podlegać ibędią otpto- 
cie-

PODATEK SPADKOWY.
Na wczorajszem posiedzeniu hżmi&ja 

flrarbowonbudżetowa zańmowsła się nowelą do 
ustawy o podatku spodkowym. W sprawie mi­
nimum wolnego od podatku rozwinęła się Ib. 
ożywiona dyskusja aa podstawie sprawozda- 
nia podikom'sji. Wniosek turni Mk raozewflkiego 
proponował zwolnienie dziedziców bezpośred­
nich przy scthedzie nie wyższej jak 250 tya. 
mk. P, Oyląnki .proponowaJ pół mik ona, a k*v 
misja uchwaliła ogromną większością wło­
ściański 1 milion, jako minimum,

Według orofektu rządowego zwyź tmiT©m 
nale&ałdby •p’tacid 4%, ate temu snraecmwiJa 
*ię większość koirrisjĄ żądiajan by schedy aawwż 
miFona płaciły podatek począwszy od 2 %.  
Sprawę lę połecimo sronwu podkomisji, w  Md* 
rei: ■driad' weszli pp Osiedki. Gląbiińsiki i Woź- 
TitciW. Posłowie k!órev fpłosowpłj za WMoskżeim 
Osieictktego, b. enemranie protestowali przie- 
ciwiko . wynikom gtejowania j zażrdati nd o- 
beene-go praedhtawireła mim skarbu1 aiby w 
chromie swego wniosku stawił się osobiście p. 
minister sikairibu. poczeim postawia wniosek o 
reasumeję powzi ęłej wczoraj uchwały.

Z KOMISJI WOJSKOWEJ.
N» wzPrajszem posiedżemu ikamisfpf p. 

Załir.-lka postawi? wnio? eh, alby Min. mrriw 
workowych - przedstawiło orgamizâ ąS
we i akra, oraz plany na przyszłość w poszcze­
gólnych działach atroji. PraedvinwiViel M. S. 
Wojsk przychylił się do tego wnioslcui. Który 
też Tos'a? przyjęty. Na jednym z naćhliższwoh 
po>'iedzeń min. spraw wojsk, mai przedłożyć 
•wotfe exposó.

DYZT.OKACJA SĄD0W.
Komisja prawni cza rozpoczęła obiady nad 

wn-ioskicim posła Scityka. o dyzlolroicji sądów. 
Dyskusji nie utooócacma

Kronika poltyozna.
Jak się dowiadujemy, 'repairjoeja, dloleo- 

nywsma dwlycfecBas zagranicą przez placów ki, 
ssavciadywane przez Urząd Emigiracyjny, z da. 
1 b m. przechodzi do WyiizMu konsularnego 
M. S. Z.

**«
Poseł ukraiński, p. Srąimskćj, dsdlś ma od­

być kooiereucję z min. Skiirmuntem w spra­

wie przyszłych TOikowań handlowych poWko-
soiwieokiich.

**
Buro prsrowa Ukraińskiego Posefetwa ®a- 

dbdedd&go w Polsce fcamuj.ilbią;©, i® p. Oieilkio Sauim' 
slćij, •paseil U. S. R. R-, k tó ry  wyjeżdóafc <w sprawach 
dyptasneityeanyoh do Chankowa i byt róeclbeemy od 
22 grudnia, powrócił 30 atyuaoia do Warasuciwy i ób- 
ją t ur/.ędówanie (PAT),

PRZED OTWARCIEM SfejMU WILEŃSKIEGO
■Rady L u d ow e pragną iprzięproiwiadizić swo­

ją kąmdydahrrę nią nrarteEOika sejmu) Wileń-
salŁięgo. Na steocwisko to z łc-n:a raid lardiawyah 
wysuwany jest ,p Mailowieski.

4t*
Na p'lerwszierm poeDedzemini kcnrwanitu serajo tó w  

sajtnu wi5eii.de ęgo omawiano pregmn puer«ez©go 
dnia  obrad sejmu. Uchwaksio roapKicząć dzień o- 
twaroia sejmu mabsżeństwem w ikaiiedyze', puczem 
dopiero uastąpi uroczyste zogoiienie obrad. Powtór- 
no posiedzenie sejmu ocilbędzift silę tegoż dmia O g. 
4 po poiudiŁiu.

GilM SIjlla M. 8313 LłuOWl 
ia siiisi

Katowice, 31 stycznia (P. A. T.). W  niedzielę 
29 b. m. Naczelna R ada Ludowa na Górnym Śląsku 
uda ła  się do Cieszyna na  zaproszenie tam tejszej 
Komisji Rządzącej.

O godz. 6-ej pp. odbyło się na zamku uroczy­
ste posiedzenie górnośląskiej Naczelnej Rady Ludo­
wej w raz z Tymczasową Komisją Rządzącą dla Ślą­
ska Cieszyńskiego. Pow itał obecnych p. Rymer, Na 
przemówienie p -ła  Rym era odpow iedział ks, proL 
Brzózka, czł. Nacz. Rady Lud. z ram ienia społe­
czeństwa cieszyńskiego, w skazując na wspólną prze­
szłość obu części Śląska i wspólne walki. N astęp­
nie przystąpiono do właściwych obrad. Po omó­
wieniu sprawy um undurowania przyszłej policji 
śląskiej, obradowano nad projektem  gminnej ordy­
nacji wyborczej na Śląsku Cieszyńskim, poczem 
przew odniczący przedłożył projekt utw orzenia u- 
rzędu statystycznego. Poruszono również sprawę 
m ieszkań w Katowicach i zwrócono uwagę na ko­
nieczność zabezpieczenia m ieszkań dla urzędników 
województwa. W drugim dniu swego pobytu na 
Śląsku Cieszyńskim Nacz. R ada Lud. zwiedziła 
Bielsk i jego zakłady przemysłowe, szkołę prze­
mysłową i izbę przemysłowo - handlową. W polu- 
dnie związek przemysłowców w ydał na cześć R a jy  
bankiet. Po zwiedzeniu szpitala członkowie Rady 
udali się do kopalni „Silesia" pod Dziedzicami, zwie­
dzono również budującą się w ielką centralę elek­
tryczną. Po zwiedzeniu kopalni zarząd przyjmował 
gości w kasynie kopalni, dokąd przybył również 
gen. G alica. W ieczorem członkowie R ady Lud. odje­
chali z Dziedzic do Katowic.

M m m  l i p l i ® .
— Dwj posłowie do sejmu gdańskiego, komu-' 

nista Bahn i niezawisły soc. Mau oskarżeni o obra­
zę prezydenta senatu w. ni, G dańska skazani zosta­
li na grzywnę pieniężną.

—  Porucznik D ittm ar kom endant łodzi pod­
wodnej, który  w czasie wojny zatopił angielski o- 
k rę t szpitalny „Londonderry Castle" zasądzony 
przez sąd Rzeszy na 4 la ta  więzienia uciekł z w ię. 
zienia w Naucnburgu. Rząd Rzeszy zarządził nie­
zbędne środki w celu pojm ania zbiega. W yznaczo­
no nagrodę za ujęcie D ittm ara w  wysokości 50 ty*, 
mk.

— R ząd angielski p rzesłał do sek re tarja tu  Ligi 
Narodów w celu zarejestrow ania i ogłoszenia sze­
reg traktatów , konwencji i układów  zaw artych mię­
dzy Anrtlją a państwam i Europy i Ameryki.

—  Litewska agencja telegraficzna (Elta) dono­
si o rozchwianiu się układów  między Litwą i K łaj­
pedą w sprawie zaw arcia trak ta tu  ekonomicznego.

—  W edług wiadomości z K a l k u t y  przywódcy 
ruchu powstańczego wzywają wszystkich h indu­
sów, aby od 1 lutego nie płacili podatków  i nie u- 
znaw ali ustaw  rządowych.

—  G eneralny sek re ta rja t Ligi Narodów zwołu­
je do Genewy na drugą sesję, k tóra ma być otw ar­
ta 19-go kwietnia, komisję doradczą w (praw ie 
opjum .

—  W  O renbursklej gubsm ji um iera codziennie 
z głodu przeciętnie po 120 ludzi.

 ...........Ul .........  Il i jlHl ~~lili“  -*■ |**l ~*~ 1̂ (1

Z żałobnej karty,
Tow. Luiza Z ietz, Zm arła przed kilku dniami 

tow. Luiza Zietz należała do najbardziej zasłużo­
nych działaczek socjalistycznych w Niemczech. Po­
chodziła z ubogiej rodziny robotniczej t po ukoń­
czeniu szkoły ludowej poświęciła się pracy w o- 
gródkach dziecięcych. Od r. 1892 należała do par. 
tji socjalistycznej, w r. 1908 wybrano ją do zarządu 
partji, w czasie wojny stanęła na czele założycieli 
p a rtji niezależnych, z których ram ienia weszła do 
parlam entu i piastow ała godność sekretarki w z*, 
rządzie partji.

Tow. Zietz była niezmordowaną* agitatorką ] 
działaczką na wszystkich polach pracy socjalisty;;*, 
nej i zawodowej, zwłaszcza w ruchu kobiecym. N*. 
p isała też kilka broszur agitacyjnych. Zmarła y, 
wieku la t 57 po ataku, jakiemu uległa na posiedzę, 
niu parlam entu.

Kttch rsbsitticzy.
Iii i  nrtji.

W wietfzŁelę, dn. 5 lutego o £0<Jz. M - e j  

przed południem w sali kino-teatru ,--uro- 
pa“ przy ul. Młynarskiej róg W o ls k ie ]  od­
będzie się Ze bramie robotnicze. Na porząd­
ku bc.dzie sytuacja polityczna i bezrobocie. 
Przemawiać będą tow. tow.: pos- Pąr-
lioki, radny Jaworowski, Tad. HarUeb i in­
ni.

Wejście za biletami. Bilety można o. 
trzymać w lokalach dwelmicowych: Powąt. 
zek (Okopowa 30), Jerozolimy (Chłodna 
41), Woli (Wolska 44) i  w sefcrefcarjacie O. 
K. R.

Wiec w sprawie bcizrobotoych. Dziel­
nica Powiśle organizuje dni. 2 b. m. (czwór* 
tok) o  godz. 2 po poł. w lokalu własnym, 
Solec 68, wiec w sprawie bezrobotnych.

Odczyt. W piątek, dft. 3 lutego o godz. 
7-ej wlecz, w sali O. K. R- P* P- S., Al. Je­
rozolimskie 6, odbędzie Sie pierwszy od­
czyt tow. Tadeusza Długoszowskiego, kió- 
r y  niedawno oowróeił z Svberji „O Rosji 
sowieckiej1'. Wejście 100 mk.

LEGRAMY.
Przed konferencją w Genui.

MOŻLIWOŚĆ ZWŁOKI.
Paryż, 31 stycznia. (PAT). (Havas). — 

Konferencja genueńska iwizibiHfea coraz więk­
sze załnlteresowmie w feotooh dyptamaitiycz- 
nych pań su w spraymi erzcinych. Praeiw4dlu(ą, żo 
zwołani e tomferencji ufegnie pe ymej zwie co 
ze względni na praedążeinie, Yv/ioch pnacamid 
Łechniaznemć, związanemu z tkoaferemciią. Jak 
zoip-eiwniaęą', rząd amgieLsiki nie będzie się 
sprzeciwiał odiroczeniiu ikonfeiremcji, .penrewaź 
■projektowana zwłoka umniżli/wd ' giraiiatowaiiiieij- 
sze przygotowanie małerjatów i w ton sposób 
ułatwi dojńde do porozuimiienaa' (stromi Ze stro­
ny Ira»Kwkiej,. wenffaig intonma-cji iiavaso, wy- 
raśotno chęć uregulowania przed ipnzyistiaipie- 
uieim do konferenejfi genueńslkiej wszelkiieh 
kwestii spornych i niecienpfecyeih zrô okt, po- 
zeslafecli do rozwiązania między państwami

SPRAWA PROGRAMU KONFERENCJI.
Bordeaux, 31 stycznia. (A- W.). — „Pei'.3l 

Paridem" dons-si, żo niebaweim między rząda­
mi ikoalicji nastąpi wym iana zdań co dio prw 
graimiui konferencji w Genui. Jesit iprawdioipo- 
dobrnpi, te rokowania te potrwają dfceej1, niż 
pciczątltesiwO' przypuszozaco, wioibec czego ikwn- 
ferencja genueńska nie rozporanie się prawido- 
podlcbnie przed świętami Wieliksinacneimi.

ODPOWIEIłŻ PREZ. IIARDING1 A.
Rzym, 31 stycznia. (PAT). (iRadt'o). — 

Dzi.ecjnilki ameiykańskie doncezą, że Ilardling

Risfsieiiii „ M  niijMf—
i f m m a

Paryż, 8 |  sfyccnia (PAT). (TTavas). — 
Konferencja ministrów spraw zagranicznych
■pośwtięccniaiikwed!j i wscfaodln1. nar,, ocfroczona 
zu-staCiai nn> kifoa dlnh, aby nniożlijwić ‘lordmwi 
Curzonowi i nrinbtrowi Della Tcirrellta ipraestu- 
djowanie uwag, poczynionych pazez Frainaję 
w spraiwie memoriału anigietóldego.

PRZYCZYNĄ — RÓŻNICE POGLĄDÓW.
Medjolan, 31 shiaznia. (PAT). — Z pb- 

■T.v,dń nagłego odn ■ozenia konferenicji oniini- 
ftrńw sipraw zagranicznych w Paryżu pisze 
..Triibum*1: Trzy 'rządy iprowadb'tly w ostaliaicih 
dinlach międey acJbą iyiwą wytriiiainę zdań, przy- 
czem stwierdziły, że poglądy ich emacznie się 
różnią. Zachodzi różnica — pisze daieiwnilk — 
nietylko pomiędzy poglądami amgneMrmi i 
franicuskimi ale także i stanowisko rządu wło- 
sikiego odbiega od1 pumikto wiildtonia francu­
skiego i angielskiego. Z tego powodu terano 
m  wskazane staranniej i gnum'ownaej. .przygo­
tować teren dla przyszłej konferencji.

f i i s e  Min  eieisisttei
Bortin, 31 etycanta. (A. W.)'. iW iparfcrwerde 

Rżeezy rozpoczęto w cw j pierwsze cre’ltsai'i® budże­
tu m  rak 1922. Minister fiinansów IfermieB wygłosił 
mowę, z której wyEiiiłca, że docbody Rsasssy z podat­
ków wynesć będą około 100 miliardów merck. 
ólówea przy taj ę-pcwctocści uisiitewiail sówóerdzM, że 
podatki w Rzeszy tek dochodiowe, jirik i merąfkowe' 
są wyżaze od Irnnouskkh i aoigiototeicJi. Minister 

! eapowiwtetal dateą zwyżkę teayt kotofcxvcycti 1 
j pocstiowyiili. W zrjkcńcżftaćii minister zakcinumiiko- 
1 wał, że dla wypetanienila zcibawiiązaii eałąfenTTh 

przez trdktal wersalski, raiieuliikiiiian® są #ki 
zwyoziajci® w smnćle 143 ’ndćJjanctów Tnfflrdfc i nodzwy- 
cza)r.e w euimie 40 anóljiiariów mr.rela.

l id im i i  r a i ®  •
PROPOZYCJE KANCLERZA WIRTHA.

Paryż, 31 stymiia. (PAT). (H?.vas). Ko­
misja1 odszkodowań zebrała ilvBiaj po po- 
łudnnr. Komisja pumyjęita dlo wiiadorncści notę 
rządu imomleckiogo, która ©tceońmii-e* dlo roa- 
strayginięcra podlanego do wiadonności ujeimiec- 
khn prze'dstawiicfeliotm w d 18 styc®niiia> <w Cani­
nes 0 awrena projekt reform i  gmainaoicjd ‘W za­
kresie budżetu, .nrjetmiieckicgto, oraz w sprawie 
obiegu bautknWów, i-k równi'ce proodisteiwia 
ca'lkowT.fty pragrem śwtaderód rziccraewyah I 
wfjplnt w gotówce n» r. 1322. Stosoiwnio <to 
Tows'trzygniiocia 7. d!. 13 stycaała fcómiWia' nepar 
racyjna posS®now-iIa paca&̂ ać tieańwł..ic nie >.vą 
dom ąpnzyniieiEicinym prapoRycje niemdccBcio 
Riządy te będą nridty sposobność rorawraśyć, r y  
saone zafmą silę sprawą .ureguitowanila tych 
propozycji, czy też przekrżą je Baoimisji repa- 
r®syjnej. Komisja reparacyjm odbędteiie na­
stępne posiedzente o godz. 4 po pcłudinńu.

Paryż, 31 slycsnia. (PAT). Komisjia rewa- 
■racyjna przeslatta1 diz-iś wiieicciorctm rządom 
sprzymierzonym meaniorM 'mtemieckiecio kanc-

zak ctmunlfkciwał Poinranemn stenc/wiskio rządu 
amerjtkańakiego co do udziału Stanów Zjedno­
czonych w kjonferennjai genueńskiej. iDzienniiikt 
emery ikańakra zapewniają, że Harding zasad­
niczo zgadza się na wzdęcie udziaiu iw konle- 
rencji.

STANOWISKO ANG. PARTJI PRACY.
Manchester, 31 stycznia. (PAT). (Havas).

Przywódca partji Pracy, Henderson, iw prze­
mówieniu s«om oświadiczyl, iż pareja Pracy 
popiera ideę konferencji geuiueńsk-iey Mówca 
roowinął pregrain partji. która dąży do poko­
ju międzyniaridcwego, dio wznowi emia stosuin1- 
ków i przy wrócenia zaufania międzynarodo­
wego do utworzenia Ligi Narodiów, w której 
byłyby reprezentowane wszystkie narady, do 
rad}kalnegri i ej'stematycznego cgranivzeinia 
-zbrojeń, wreszcie do Taistosowcinia nowej po- 
Efeki międzynarodowej!, opartej *na siprawie- 
■diiwośo', współpracy i waajennnej śyraliwoścS.

LENTN NIE P0.IEDZIE DO GENUI.
Moskwa, 31 stycznia. (PAT). (iRadjo). — 

Iyenini nie pojedzie osobiście dio 'Genui, ibędtde 
naicimiiasft nadsyłał delegacji rcsyjsikiej iŁele- 
graiiuzae djispojyicje. z (Mosikiwy.

—  Prezydent M inistrów Poincare p rzy ją ł wczo­
ra j po południu am basadorów : niemieckiego, w ło­
skiego i hiszpańskiego, a następnie am basadora S ta ­
nów Zjednoczonych w Paryżu oraz am basadora S ta ­
nów Zjednoczonych w  Londynie, x

Jeraa Rzesz,1, d-ra Widtlha. iW piśimte, dołącz**- 
Odin przez kcmlsję do tego maruorijalu *apytiUh 
je lnami sja rządy, czy same chcą się twypawte- 
dzieć w sprawie propozycji niemiedk-ich, czy 
też .powterzą ich abadaini© tooroisji reprracyj- 
nej. Pismo dołączone przez komisję mile za­
wiera żad-rego sądu o propozycjach ntoniteo- 
kich.

Paryż, 31 stycEinia. (PAT). Pireizydmf Mir
niskrów Poincare przed łoży ra diziteiejisEeim p o  
stedbeniui Rady IMiai-Jjrów” sprawę pnoiptezycji 
niemieckich i p'^ma otirzyimamego paaez r/ąd 
trojacuski ad ktoroisjii. repair,- /jinej,

lorn py'nol u  UM l
G  ALM'AN AUSK AS PREZYDENTEM MI­

NISTRÓW.
Kowno, 31 stycznia (PAT). Galwanaws-

kas, który by! ostatoi© mitoisirem fiinsnsów, 
ma 0o®teć prezydentem młiaistorów. Gabinet je­
go składać się będzie z przedstawicieli Cbnz. 
Dem. i Demokracji. Spodraiewana jest poważ­
na zmiana w kierunku polityki aagraniiicamej 
Litwy, która dążyć będzie do zbliżeni®, 0  Ear 
tealą, a w szozególności z Polską.

RZĄD FACHOWY.
K/ajpcda, 31 stycznia. (PAT). Tutejsza' Mi 

sja Litewska ogłaszia kamuaikat o mis-nawamiu 
nowego rządu w  Kownie i  vaznacza, że Gal1- 
wanąuskas jest wybitnym eaJteatofSksn. Dąże­
niem jego będzie utwciraemie gcbiinelu facho­
wego

Jroitl a R i(i3?s
WYJAŚNIENIA GENERAŁA ZAKONU 

JEZUITÓW.
Rzym, 29 styrania. (PAT). — W związku 

0  zairautruai1, jakie z pewnej stromy stawiano 
•generałowi zakonu Jezuitów Ledóehowakie- 
anii', jakoby rozwinął energ'ctzuq akcię w celu 
wywarci® wipływu mi rozuiltaity wyiborów Con­
clave ma korzyść prądu aintyikamprcmiiisiowega, 
riPapola Rameao“ otrzymał od Ledochowskie- 
go oświadczeni©, w- którem generał jezuitów 
zaznacza m. im.: -,Gdyibym się dowiedział, że 
któryś z jerarflóiw zajmuje się -sprawą wyboru 
papkiża-ciud ôtilerr.ca, nie wałialbym si,ę ani 
chwili ukarać go surowo. Może opuszczę Rzym, 
aibawii'eim nie chcę alby w daiszym ciągu roz­
puszczano fantastyczne ■pogtosiki o mych rzeko­
mych rozmowach z 'kandynałaimi. Powiedziano 
mieidtey innemi, iż dcda’aim w porozuunieniu z 
kaidlynaiłem Merry diel Vał, gdty tymczasem nie 
widizlałem go już ód> 2 lat z górą**.

KoniTsnda i s i s i i  itiimM
Rzym, 31 stycznta. (PAT). W dtóu dsfettejssumi 

odbyło stę w gmachu Canstóty posficidzienie przed- 
slawiifflżeti państw sukc-csyijnyich b. mcmcjrchji au- 
sajsoko-węgtenyklej. Uchwal1-aio, żo następna fcoo- 
tero cja praclsteiw-cioli' państw1 sAcestyjuych tob- 
.[XK-iEio się 15 lategio. Porządek dzienny .koiiferen- 
cti będizio abcjimiowKj spreiwy efldoocmilciBne. Pora­
łem obrady będą dlotyczylyi spraw au ministrucyj- 
uych i sądowych,
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ODCZYT W sob^łę, i .  4 b. ra. o g**5*. 7 w 1»- 
kaln dzielnicy śródmiejskiej, AL Jc r^ lo m sk to  6. 
•dibediio *ię odczyt tow. Kwapulskxgo.

Egzekutywa 0 .&■ R. W órodę. d. 1 to. m. o g.
5 w lokalu Ó. K. R„ AL Jctpcwwilmźtoe 6, odbędą* 
cię posiedzeń.;® egzekutywy.

Odwołania. W ftnod* d. 1 M-eg© p o s i e w i e  
Okręgowego to r iW to  Robotniczego mie odbędzie
Cię.

Dzielntea Sródmiajito P"M; towa-
™ k i .  aHetor* d» d*l*ie«y SródmfojłskiLej o pray- 
fcyrre o* posiedzenie d. 3 b. m *o  gc-dk. 7 .mteoa. <to 
lokalu dłieS.ifcy. AL Jew ecLm ske 6.

Odwołanie. W piątek. d. 3 to. m. o godła. 7 w to- 
kału dzietarey Powiśle, aetor.®ie rai© odtoęitó© się.

Zebranie k^b'ef. W ratedatelę, d. 5 to. m. o g. 
4 i pó. pp. w lokalu O. K. R~, Ail. JwosjoiLitmelkie 6, 
ocbędiale kię zebrane kob ie t

Dziolnies śródmiejska. W p ią tek , d. 3 to. nr. o 
g 7 w lokalu dzielnicy, Al. JetFoaofi)anski* 6, ©dibę- 

cię posiedaeJie kom itetu dzielnicowego. 
Dzielnica N.-Bródno. W piątek, d. S to. im. o g. 

g y, lokalu djsietecy. Otoide:* 16, odbędzie się ogól­
ne le team e eatouków ckiiektcy.

FISI ZcVJBtlOW7:
gofcrefcirjaj odd*. Wara®. Zw. Rob. Prstem. 

gpożyw. nawis*, lamia tew.tow. St. Oryliak. ego, C»e- 
gjelckie®0. Ulick ego, Gtreczyóslkiiego, Stauocha, Ko- 
sicck«gtJ, Urbańskiego, Jjincewicaa, Nowaka i  Sko- 
jvertwiego. id posiedzanie odda. (Wansa odlbędar© się 

e  2 lutego o goriz. 11 ramo w  lokata ,Leszno 53. 
!Praytoy«® obowiązkowe wobec (Ważności. apraw.

gckretarjal odda. Warsa. Zw. Rob. Przem. 
Spożyw. 4*p£*i‘ łlow'. Nyirtoa, ttoy eię ftemuEtiilkorwal z 
ltow> ukrfam  w sprawi® ważnej w gada. od' 4 — 7 
fęf lofculu Lesem© 53.

Zwi%*>k Zaw. R'bMnil:ów Przem. Skórzanego 
^  ^ y to a  Nr. lSa, zwołuje walne ndyranie w d. 2 
1UJ,ego o gods 10 rano. Żebrem© odbędzie s ę  .w tea­
trze Oa. ikalaym, ul. Leszno Nr. 1. Ttow. cżLintowie 
prosaP i są o  łkane przybycie a książecdkamai czdou.
loowskienii

Zabawy tan crrab  orfibędlą ei<ę dziś i  W so- 
^ d o , 4  4  b. m. o,d goda. 9 wiec-z. do r s a a  w 
aa-ii' Zwwi.cku zauwonkuwieglo, Lesamo 43. M e ty  
przy wąśoLu.

l o k a u t  n a  w a r s z a w s k i c h  k o l e j ­
k a c h  DOJAZDOWYCH GRÓJECKIEJ 

I  W ILANOWSKIEJ.
Od Zw. zaw pcc-wwnffców. ifolejtmjpeh 

(fcnSio grdieck'T-'wilaanoiwakie) olrayrawijeimy a a -  
sbępwjący larnnmikat w  cpraiwi© takauto  na 
w a rs ra W re h  ikvdejkarah dioLacdawydi iGiĄec- 
laej i W ikaow.’fcej.

IW d a  3 alycaaia aikcy-iDie Tow. iwaiBKtiw- 
pfckśh dróg  żelaznych dojaBdowydi ztlctoutowa- 
ł© piacow«ik6w przez  zaanllaaięoie iwairsataitów 
di octan  acxay ch, p©abawia[ąw pracy  70 ItudaŁ 
(O praycaynach zaliairgu piiBaiiśmy już w  .yK'0- 
bortniSoU' 0

iN onrolny try ó  żyw a ma ikole/Tktaidh. zaczy­
n a  zwpeA'ie zam ierać. Od m iesiąca lnkau t 
trw a. pociągi chode® z  wielikiicitni opóźnbemla- 
mi a  zd'araa się. że zniipetome iiae iwydhodteą. D y­
rekcja  Wania oz,y s ię  jalkotoy b rak iem  w ęg la  i 
luadarm.bw. oraz raek-oimyim defreyitein ibollejelk.

Z»ohiofizi pytanie, ozy iprayiozyTny pesilępe- 
nraaca Zarządu n ie  Jećą d ę b ie j?

iRada zarząditamoa paxeoiaf® lokaut i chce 
iedusecześ-nie U'zyste'd od rządu pożyczkę diu- 

■ C,!enniinową. Z dinii'gieij stromy Rada zairsądza- 
ia-ra ©sifaje apr iwokoiweć ipraarwiwlbóiw r o t t a  

d r a 'tał W ęgla niie ta ip tife . pom iinio łi.cz- 
f]j ofert. To wazwsfJiO n ta  widocznie postażyiS 

'  j.jg do zrdbienia afery na. aikojiach T-wia, 
-ndasfficza że kiiSkia aflnci'oaarjiusindiw MgiJjsfcieh 

viły,-fp wlrAnie do W amaiwy.
W  szczegóły widinwaić sfię mite ibędiziemyi, 

e‘iwierdz:ć rnwirayt, że .pmJityfea 'Ra~ 
XT. {jairzadwiącej ocN'je się nieiyilfko n a  citedr 

' to i'^adtkach zW caw'oiwanvdi TOboinjlkńw, 
^  rów nież i a a  te j części fl^oTecz-.eń.aiww, któ- 
*' e ' kolei lksml  a wiec test 
^  ’'b r e d n io  zaixrteresowema w  ipnasrttSoiweim 
^^fftłBbrtwnffwainihi. iPasażerow ie uieredino- 
1 w j  « e k « i?  po  kiilkawieścte godtóra n a  ipo- 
i I nieWTcbodizace zn w J n ie  ze sterT Wair- 

f  * ^  fGróterlka Zdwnsvfirt s ie  n a w e t i?  pasa-
r , c / AW-;e na w lasnv racbun'plk- eprom ^dlrla ciko- 

^ rlO0 pudów węgla, a wówczas D^rekcr® p a . 
®? ^rrpnAzi-ta w s tro n ę  G óry K alw arii. Nie- 
C *fviw ie apcfecreń.rtirY) w inno *io tern rain- 
'** ‘i r rngA a f-p<n’>ar~Vjcr RzS'd. Irtórw powinien

iT,y.54 samowole 1 ww.v^k z,e # ro n v  iDyrekęji 
ia ^  * ^ n-'‘W8'aa'* ra fa t^ u  prze® wy* 
płwmwndiko.Tn n?leżeće? im svę slnsz:- 

• iędc^caEOwei! 7omoiTro.gi, teim-
bondżleć. pcsw w niw  dinóe ncnmclłnTdh ima- 
• * (/Jrzomać, wrrdtnip z 'mzibeiraadżeimicm Ratdiy 
M inerów  wrt drt’<ęa zurwinw*.

!W przeciwnvim bawfleim razie z a tn ie  zn- 
nełrrie iw h  t o  powrżFsrrcfc koteflkBdh i nrze- 
d©wwz-'?bW‘em ucierpi na tern spoleraertsfwio.
W 4 RSZ KONFERENCJA o k r .  z  w .  m e t a -  
WAJ ŁOWCÓW.
w  spraw ie bezrobocia i kryrysu przemyslo.

, v  „wTartefte. 29 stycznia -odlbyfe się  w atr 
J L l S « r ;  O k re s ó w  Zw.

”  n i ^ s o  53) n w w ^ W l l "  ? * ? ■ , *
Varaeawy, seibretarztawal tawu Sobczak z EuU

-** N»%®r<feiej oźyiwiorae dehały  W a l a ł a  
wt.ua,e h  obecna, t. j- k W  ' x ^ z r o b c ,™  
Hwnód m eUIm -oów  W  ąpraw acb tydb uuluwa- 

uo  aasL rezolucję:

1) Koafeneacja stwiemdza, że poimitmio ,n}«- 
jednaknoCinegio zwracania się Zarządiu Ztwiąziku 
i  poisaczególnycb dtotegacjd dla rządu o potno® 
dla beam/batmch — Rząd ,\v tym tkieruintku- nitc 
n ie  uczymi'l, a odrwrolnie zamikinąl niektóre 
puA stiftw e przedsiiębiarstwa praemysloiwe tob  
sr&dutetwaj w flich llcśić zatmudalanych rabot- 
ników, zwiększając m ten sjpo-sbb ilość ibearo- 
batnych.

2) Rząd w cela diapcmoiżeima teibrybantom 
w wfirz.ymauin przedisiębiarsilw w  rudru ndfcte. 
Hl im wysoikieij. , wy noszącej Millkadaiesięt m i. 
IjaTdów mik. pożyczki. Poev-cnikl1 udaietane ibea 
tooinitreli Rządu i robotników fabrykanci zuevli 
nie na um chom iente przemysłu, lecz dffla 
wymopT/ieuia swych środków ztokauilionvtatniia 
roibobników. IW ten sposób pio&Mciztki raadteiwie 
miast zmniejszyć bezncibocre, pomogilv Jaibny- 
km tem  celnwa powiększać ilość roboHń^kiów 
p< zbawionych pracy i pogrążonych w nędizy.

3) Konferencja dom aga się  cdi miairod'aij- 
nych enmnifków rządowych u/trzymania w  nu. 
flhu przednięb ior rtw paalsbwowycb i rajpraeisóa'- 
n’« w ydalania z nich robotników, oraz zaprze­
stania szyleanowania robotników klawowo zar- 
ganinoiwnnr.-ch, w której to spraiwie kotnfeiron- 
ę'a .pogada dowody i złoży je Kluibawi 1N>- 
slów SocjaiKstycznych iw ‘Sejmie,

4) W obec tego, że krvzvs iw ipraeimitiśl© 
trwa nadał, a  Rząd nte wK’waTl dia^ehccnaa n a . 
leżydego nacisku na fabrykantów w celu uintr 
cb.oiiTiienia przemysłu i załirudtn';enia bezinobolt- 
nynh — leonferencla dtomaga się od1 Rządu, za­
pomóg d la  beziroboitnydh i ich rodzin w  ironmia- 
nach odlpawisddjąąreh .pdtraebom fyciowjm-

5) Konferencja wszydikilch całon-
ków Zuiiązikiu <fe> solidarnego iwysfcąpiemiia ,w 
oibroiaiie j popairdu słaitsEmych żądeń i poslu. 
lalów wystbaiwionę eh pratfz Zarząd Zwiilązku 
Robot. Praem. Metalojwiego.

Rokowania w przemyśle górnośląskim. Donlieszą 
z Katowi'c, di av oajtoKźszjdh dlnfech wopacaną elę 
i ofoj'seinta między .przodstawdielnmi górniciśląek>- 
go przem ytu i d.eślegsitami górir.iików w sprawie 
podwyższania iscrotokOw górnicayoh.

ntcl spossii
Po ostatnim strajku w instytucjach użyteczno­

ści publicznej, we wrześniu 1921 r. — Magistrat m. 
Warszawy wytrącił płacą za dni strajkowe.

Ponieważ strajk proklamowali i brali w nim 
tidział chadecy, przeto i ich ten cios dotknął. W 
międzyczasie zaszły zmiany w Magistracie. Na cze­
le zarządu miasta stanął chadek St. Nowodworski, 
jako prezydent, zaś jako wiceprezydent do spraw 
robotniczych, chadek p. S. Smulski. I oto pp. pre­
zydenci postanowili swoim tercjarkom powetować 
stratę i pod różnymi pretekstami sumy. te wypłaca­
ją, skrupulatnie wybierając chadeków.

Tak więc w szpitalu św. Ducha podczas straj. 
ku wstrzymana została praca między innymi w 
pralni. Oczywiście pozostawione były niezbędne 
dyżury, które pełniły kolejno . wszystkie praczki, 
których jest tam 9 , z tego 5 należy do klasowego 
„Związku Pracowników Miejskich", Warecka 7, zaś 
4 praczki tercjarki należą do Związku Chadeckie­
go. Starsza szarytka, A. Skłodowska, wystawiła 
świadectwo chadeczkom z pralni, a mianowicie: 
Wiktorji Nowak, Annie Latowicz, A. Dorotko, K. 
Skrońskiej, oraz K. Omelańczyk z refektarza, że 
podczas strajku pracowały bez przerwy i nie brały 
udziału w strajku.

Panowie Prezydenci na zasadzie tego świadec­
twa — przeprowadzhi sprawę w Magistracie, i za 
Nr. 2820/IV z dnia 25 stycznia 1922 r. pan wicepre­
zydent Smulski — polecił szpitalowi wypłacić wy­
żej wymienionym chadeczkom sumy, wytrącone za 
strajk. Wprawdzie zastępca intendenta, a ówcze­
sny kierownik administracji szpitala p. Ludwicki 
stwierdził, że w strajku brali udział wszy-cy pra­
cownicy, i że w pralni praczki równomiernie dyżu­
rowały, mimo to zwyciężyła sprawiedliwość cha­
decka.

Nie wątpimy, że Towarzysze nasi członkowie 
lagistratu i klub Radnych socjalistycznych pouczą 

Prezydentów, że kasa Magistratu nie należy do par­
tu  chadeków. A administracja szpitala, konse- 

wentme wstrzyma wykonanie tego zarządzenia.
W nel.

l i  oiiaimói łjKrfji
„Dziennik Cieszyński" Nr. 8 z r, 1922 ogłosił 

następującą odezwę:
„Wezwanie do wszystkich Zarządów Kół i Grup 

w. inwalidów woj., począwszy od Dziedzic aż po 
grupę Istebna, ażeby bezzwłocznie nadesłały spis 
inwalidów, tak samo wdow woj., a to tych, którzy 
-Dalą się na pracy rolnej i którzyby mogli w razie 
potrzeby natychmiast zastąpić pewne part je rolnych 
pracowników, mających żeru po uszy, a mimo to 
rozmyślających znów o strajku rolnym. Zwracamy 
się z powyższem wezwaniem i do inwalidów, znajdu- 
Iących się wśród uchodźców śląskich w Oświęci­
miu. Zarząd Główny Zw. inwalidów woj. w Cie- 
^yfiie. Alojzy Węglarz, Paweł Szkubnia. Cieszyn, 
dnia 10 stycznia 1922 r.“.

Spodziewamy się, że wyciągnięcie tej odezwy 
z zakonspirowanych suteren prowincjonalnego orga­
nu endeków na światło dzienne wystarczy aby po- 
°życ kres haniebnemu rzemiosłu werbowania ła- 

mistrajków, w jakie się zabawiają pp. Węglarz i 
Szkubnia Nie znajdzie się żaden inwalida, który­
by posłuchał tego wezwania. Tego jesteśmy pewni.
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[łaij czytelników.
O zaopatrzenit w opal Bihljoteki Publicznej.

Kilkakrotnie była w prasie omawiana kwest ja 
zaopatrzenia „Bibl, Publicznej" w węgiel i mne 
akcesorja, niezbędne do utrzymania przy tyciu tak 
poważnej placówki kulturalnej, jaką jest „Bibljo- 
teka Publiczna".

Tymczasem musimy wziąć pod uwagę, te  chłód, 
panujący obecnie na sali B. P., nietylko zniewala 
personel do opuszczania stanowisk, co sprowadza 
dczorjentację w administracji, lecz również dzie­
siątkuje frekwencję czytelnikowi

Czynniki miarodajne okazują szczególną ozię­
błość i obojętność w sprawach tyczących się kul­
tury i oświaty naszego narodu. Ale czy ogół spo­
łeczeństwa ma biernie tc tolerować?

J. Z.

R o z m a i t o ś c i ®
„Prohibicja*4 prsjczrna sporów między duchownymi.

Jak dcooszą pisma simerykeAski®, zalkciz r.llko- 
holu w Staniach Zjeskriocziory h  stteł się przyczyną 
ostrych astergów miiędzy ducfcowjieAstwieim róż ych 
wyaaaiń. Ni© Icrreo mp. neatąjpdlai w alta na
fem U© nDiędrziy baskupeim i  ratoanem w  FitodeiŁfji, 
cxlmiienffl,i® wap&tauijąeym się ‘na sprawę proh3>'qji 

ftoaa te n  protoóbicja atf^e Się prEycaymą rzę- 
ślyeb zsibu«vz>ń miiędzy .parafjftmami i pastorem. 
Często mp. słyszy s:ę  estotnóo w Stenach Żijeidl iocjkj- 
nydh o dymisji eh ,pastelów w  pewnych parafja«h 
d.teego, iń pcirsfjani® są pr&ociiw pnchlb'icji a pa- 
storowi® za prohilbijcją, lulb tei^. naiodiwxótt

Z ? g ! b  r c i j o l t r c z i

Notowania gioldy warszawskiej.
'Dól?:ry Stan. Ziedn. 3460 — 6-526,
Franki te n c . 286 — 2S&.
Belgia 275.75 — 27350.
B eatn  17.10 — 16.80.
W teted 46.
Funty aingteMćiie 14.725.

I ^ t r p ?  S ie |p r?m f!§ , S i S R .

Ozis

TtUr „rJ3aska“  ̂ !iot. Bri*toł)°k
„ O g r ó d  r a l o d o ś c i “

I:alr -,lfomedia11 ni. ]:m 3
„ R o s t w o r  P y t l a ”

„ O G W B Ś ! 5 J“  M f i i ]  5.

j jS u z y n o k  z  H onolu lu"
Teatry dobrze ogrzane. Pocz. 8 wlecz.
Bilety u Chodowieckiego. Krak. Przedm. 9, do godz. 

b po pot.—wieczorem od 6 w kasach teatrów

JUL O

STAN POGODY
(według danych Państw. Instytutu if-steiaToł.).

W oiągu <toby uibiegej pogoda w Peteoe pozo- 
slarzafta pod uptywean deipreisjiL ktora •aadtiągną’!# 
z  sactoodu. Zmiana w nozfctodzi® cfltoiieoća wjiwofaia
w kraju Wisrost zachim:urz,e«iiii3i a wiyj^lScoai M:Jo- 
pAstó, gdni© w caęgu dnia wbiifgtetgo uitrmynnyiw38- 
la S'ę  pogoda. Temperatury w ponó^naarto z dtn/em 
anegi-tejsaym w zw f y praewętoie o 2* na wactotidać^ 
do 9° na zachodzie i wyiniosTy o gorte, § » p  vż Łodzi 

2, iPoatMinćtu 4-1. V/.cvzciw.e —2, L toiiujo i  Kja- 
kowj© —3. Lwowto —7 i  Pućttou, —fi.

Tam.peraćriTa najwyższa wyniosPa wawraj W 
Wnrszmvte —4.4°, raijniższa —6.9"; w ZtiauipcBeua
aneg-ltyj _  j j _ 16_ •

Praowiilytwany przebieg pogody w dtoito dtó- 
siejszyimi; Przewrini® pachmumcy dalecy warest 
temperatury, miejscami śnieg, później deazał, wia­
try jjoludmio w«.

(a) IteorąaiLacja Wydziału Zaojiatrywani*. Do
roznsżemi® sprawy recngantzaicfi Wydzia/u Zaćpa- 
try  wanta u rasta  i p rze  Matowienie v\ cricsfkó w w tej 
sprawie w termimi© 2-tyg.odnaoiw yun postoinow ił Ma. 
g.s-irat pewolsć kotnisję w sklgdzźe pp. woaprezy- 
deajita Śliwińskiego i  iawmilków K. Iiśk ieg^  T. 
Toopliisa, A. Baryki i L. Koiby;eoktitgo.

(a) Dikśztałr-anie młodzi rży. Miinteterjiirm iWy-
aneń i Ośtviecenia przesiało pod adresem Wydmafta 
s&kolaego Magistratu' psm o. w k 'órem  wyraź: Ma­
gistratowi uniiem/© j»  ziriiec.ydiowian© dążebóo do ene»- 
Kzowaai® zrlkreśloniego praed -dwoiina tuty ] fanu ar. 
ganteacji zawodowego dotojsatafenla ini-kKiz'eiy pra- 
eujjąccąj w przemyśle i nzemóośCe i zepc-wt ienia, ł»  
że nie odmów* i nadał Magistratową wajótudtóałe 
w przeiprowadiBento tych narn ir^-zeń w rxcsi© jato- 
najkrótszym. Mmiisteiriuan wyraża rów® «al e ©Foim- 
r»  przckonaniie, że Magistrat "jczyral ws-.ysiVo, «by 
KistieKlbanenui prraez dilngie k ia  ciziatowł si.ir-4rrio- 
twa zarpewaić nitw-ność rcawojm, cw^-iowratfcjiąoeąp 
spo’ecBueimru znaczoniu i wymaganiom o m

P r 'te s t  Koła Ak-’ d'Tn. Stow. WnlnemyflV’eH
P°L Na odleżycie urządaar.yim d. 29 uto, m, stara­
niem W®ir«Ł Kjlą Akad Stow. WcfttatmyilioiHB PoL 
pkah, zebranii A.lcndem'ty zajprotestow’aR ipTzroitws 
ko zaiwieszeniu wykikidów na «ctaeil;ii:ich wcraacne- 
dkic.h z .powKxhi śmterci papiieżą, uw. żc.ijąc, iii spra­
wa nouiki oie ma nie wspólnego z obrzędami re ł'-  
gjnem l.

Ciągnienie loterji górnośląskiej. Zair-ąd gh
Związku to. powstańców gónumśląitlciiTh zawcdaniia, 
ńe c ią g n W e  lwów loterji gónr.aśkjddiej na rseca o. 
ficjr powstań G. Śląska zrsóato w pamzuim icai' u  s 
ipotolctem miiaŁ sflcaTdyu odTCcaio* © db 6 i 7-go mar­
ca r. to. Losy loterji imożna jeszrz® netoyweić w Pofl- 
9C« w© wszystik ch .więl® :yich ibamkaah, komitetach 
pomocy dla G. Alaska tuto też w eikapsxzyttusffie gór- 
Bicśląski/eo w Sosiaowou iu'5. 3 go Maga-

Bal maskowy 1 lutego. Uiw'Bsmy n» cetei w -
ganfaarjji pracy dta zdemabiibizo.wtainyrh of/eeTów 
przez Kwinto. Obywatelski iPoimocy dlb» 7/!®moBltS- 
zowatych ofcerów bal łem odlbędizie się w salach 
teatru WicSktego i .Reduty, 0  g. 12 w  nocy na sra­
nie toatnu .WieJkiiego .rozpoczną srę produkcje pp, 
Messal, Bu koj emskiej ,i B,un7,yń,sk:oj, b?A o gtod®. 1, 
2, 3 i  4, obmowy fc“b?Tel scliermioibLto'lTnnv-anyvto ofi­
cerów ze współudziatem grena ainfbTtowv O goda. 
3 premfownini© królowej tostu i korowód .ptar. Biia- 
ty  w kasie teatou Reduta i  śtm. B'lg'jslawisklcga

Z Międzyzwiązkowej Komisji K u lt-A rt \fi)ę-
dzyzmf.ążkowa komrstja kufóar.-a-rt. a  toupifla przed­
stawień!® „Sw>plki kukiełek -wwirwswslo't: to“. Praed- 
sta witanie odtbęizte się w p  ą.tcfla, d. 3 lućpgo. o godta. 
7-ej w podziemiach oufciwnii Ztomiitrdsik'iej (Kiradiy- 
tow® 9). Buteiy w cemiie mik. 800 ,f 900 wydaj® 
cz’arikom Brzeszonyrh instytoclji biuro k-orrmrji (ul. 
Bracka 18) w godtz. 5 — 7.

— Zimdat-.a siedziby. Biiuno MSędlzyszIkiolSrstj Ko»- 
o-jisji Kmlt.-Art. przmiesim© ansU&o z ul. żóratwitef 
Nr. 4t9 m  ul. Brcctką 18 m. 5 (Związek NauazycieJ- 
stw*.). Biuro ceynne w dmii powiizedJaas w  godai- 
ntach 5 i  pól — 7.

— MiędEj-szłcotaa Kom. Ku^.-A.rt. rsScupił* dla 
mlodzeży szkolnej praedStewiiame ..Czupuirtkia'*, n.- 
sern'fflovvf.iiiejj baffki Ben. Hertza. iPraediataw'iei.ii-® od. 
będzie się w teatrze Reduta w ipon/iedxi'sfek. d. 8 
lutego o gotdz. 8 -miecz. Kmiiec przedstaiwiBni* o 
9 i  póL Pozostałe toitety po ©eirrioh BanczuSe zniża­
nych w biurze kocuisfii (Bracka 13, Związek Naucsy- 
cielatwa).

Wysśawa obrazów. "W r.fedlz/Vte d. 5 mf-
będzie się w loka Itr Kliubu Ant*Ts'.ytianietgo (hotel1 Po- 
loraja) w obecności priedslrw icteti p .ety  otiwoiroje 
wystawy trzech praedsii s.wcieflli .miodoj sztoki: pp. 
C203lawa Nowocaenśa, Wadt-siarwa Sicintatikowiskib- 
go i Mirosława Kochamowicza.

(a) K°nknrs na gmach telegrafu. !R-e.łi"zygnfą.
ty zioslal konkurs, oglcszciny pruez Okręgową Dy­
rekcję robót pUblicTnych za p  ói-drnijctwem KoBa 
Arahtelklów na projeilct szkicowy gmachu gówoego 
urzędu telegra 1 u pfestwowego w WcnszW.e przy 
ul. Królewsik ej. Pierworą nt gncdę otrzymał aorM- 
tckl Tadeusa Tołwiński (syn), druga negtroda przy­
m a ła  aostała za .projetkt wspólny), ojmnoowiaingr 
praea ardvtektow  Żuraw^kL^go i Sujkow skiego. 
Jak dowiadujemy się, burtowa gmarhiu będżi® 
wstrzymana, s powoJm coftilyda przea p. wtiiinistr® 
skairbu kredytu ca  pierwszy okres budowy. Skre- 
«et:®  krerfytiu wyircaltsi wiielcą nia.ltugodiu,.śó di* 
komunikacji telegraficnnei poaiewiaż z pa-zemi'«sió- 
mem <io pałacu pnubSowsktego wHzyetkic.h wydiaa- 
lów Mindisterjuim Spraw Z agranhm 'rh , co już «a- 
aiąpTo, pcan:eezczcaiiia telegrafu są fc-Jk oirsn©^ t»  
dalszy iroawój sieci telegraf czwoj, BiiprcjeQctcwany 
praoz Mlniisterjum Poczt i Telegrafów, zogialia® 
wst.naymamy, Tymcffl&sem estreja warsBsnsiaka, j«ko 
punkt tranzytowy dla ko m 5pur!ri©n©j  ̂ pomiędzy 
Wschodem i Zachodem wymaga oozsBeTzefliiia, zwła- 
szcza przy rczpoczrarjjncych się stoeiuir.lc-cto ha.ndlo- 
wych s Rosją i Ukrainą i urEą-claeaiia w iWarauawij® 
stacji radjo-lramsratla®'!yck-ięj.

ODCZYTY I ZEB R A N IA ;
Z Wolnej M'ssfthfticy Polskiej. W d. 22 styc®-

n:<a w paFvcu Staszica o ltoy’© srię zotorsiruue (sprawo­
zdawcze W. W. P. z II-go njaadiu PoiiAlej Ul. A-
kademidkiej w iWirimiie..

Zebrami przez ffld.wnsrję prayjęN reBftiefę, w 
której stwierciza/ą*; i 0 iZjrr/i, osuiwają* deleg-itów 
W. W. P. z  powodów jckoby to oatetora eie byłą u- 
czetn ą  wyższą, kierew ai się ińi«i**®*dn«lan(esaaa p»-
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Budkami portyjim-poffiitycBniejrĄ oraa ż© IW. W. iP. 
pcd weeystkjemi waglwdomi stoi na nfitmna z iuai- 
wrsji&etemii paóatwoiweimi.

ZeibraoiL wyrażają uroczysty ppotesit pifceećtwlko 
pozbawien iu W. W. P.. prawa piraedatawdtóioistiwa i 
odnośnej udhwa?v Zjazdu Akademickiego m.'e uzna­
ją  dia siebie za- obowiązującą.

Wyrażają gwe oburzenie dla bofcgów), 'którzy 
świadomie dla faktycznych powlodów pa.ityj :o-,poH- 
tyczaych ipo;wzięii ntesprawtoidfliiwią i  ikrzywdizącą 
słuchaczów W>. W. P. uchwałą.

„O Polsce współczesnej*-. Cykl odczytów asrza- 
daaayth ipraez P. T-wo Kira^osmtawxae -na temat <p> 
wyzszy, TOapoczyina jutro wykt'ad ,p. K. Dnaysz Fle- 
Boairawej, iktóra w swyich 4 koilejiayih .wyktad'ch |p, 
-.i- ’lo fi™*' cmówi. wikócdiwiości tteryitoąjiunn Patoki!.
■ u  , y odlbyiwzś się będą ,w eJti Muoeiutn Pruean. 
i Kio.ia. o gcdz. S w. oo wtorki: i cziwuirtki. Bijely w 
ceni© mk. 50 w kaisi© Muzeum ad g. 9 dio 8 pp.

0  obrzędach uroczystych w Watykanie. Odczyt 
na _ ten temat wygłosi, pinotf. |W. Trojamcwsikri 
•w środę, |  lutego o gociz. 8 wileca. w  sal: Jtoseiujm 
preamys u  i TO.nictwa (Kir toHPirtedlm. 60). Odf. 
WJt ibędzze bogato ulustrawsiny dokuuiet taimi e r.s- 
tory, oditwiaizijyąoeinii różne itraoiRanity tych clbraę- 
dów urcazyisiyt.h.

Odczyty o hygienie PierwEsncgę i  dirrgiego lu­
tego t. j. w środę i. cawartcfe. .pięjiu łctorcy hygie- 
nittów  wieźimie udztol w odczyta ch o hygtoiai©, uirzą- 
dtznnych proez Atmerylkauski Czerwijmy Kra" ż w 
aalł T-wa H ygienes •.■ego. Programy dr.inrmi itogira- 
ftoane uaupehuą prcgr.on wftecaarów. Wejścia ma 
powyższe odczyny jest beapłat' e , ipTCyrasimj ma imiie- 
mtiić m&Leiy, iż sosUJy zargmizmwrttie ca poziwcfe- 
uremi i  przy 'wepó.iuidziuile Miui'isteirjow .Zidtrowia i O- 
światy.

Wieczór kn r » i  Lenartowicza. Ze wziględiu na 
przypadającą w b. roku rocznicę 25 lat od' śm iem  
Leaarttm waa Poilsk'© T-wto 'Kr.-Jamawt.ae Jicjbhiż- 
esy wieczór środowy, d. 1 lutego poświęcia Leuartou 
Wicsowiii. Na program .wieczora* żicżą się e’iwa od*- 
czyly. Pierwszy od easy* wygasi; ip. N. Ga-toirciWKlka- 
Szur-ittowia i mówić będz'e o twórca ■'tśei 'Lemami ciwd- 
cza wicgóte, drugi zaś cdcąyit p. di. jL/anaiłowAcz. ja­
ko pceta Wisły* wyigto&i d.r. IWac'®w Bcrowy. Ze­
branie rcapoczi.de się pupfciutfluile o g. 8 .wieea.

Wieczory artystyczne. W piątek, d. 3 b. m. W
Batonach Palskjego Khrbu Artyrtycżl ego odibędteio 
się pierwszy z cykfiu Wtoczorów AntystiTcanych, 
zaiaiojawianych praea Zwiąaetb Za'wcdowy Litera­
tów iPotisikith. W orgamiaacji tych iwćecÓDaów (bóorą 
udział następujące Związki: Zm  Żaw. Literatów
Podsfeieh. Syndykat Daiemniikfiirzy, Związek 2ła*wod. 
Muz;lków. .Zwięzek Antf otów Seen Pól. feinht, Związek 
Plisśyków i Związek Autorów' Prsmatycnnycih. Za- 
pTCaieriia tmiócme oitraynywiać mceina w -wsacij iwy- 
mien.anych Związkach hib w Sekratemjacie Zwiiązr 
Isu Zrjwi. Liilaratów Polskich (Bracka 5) pomiędisy 
5 i 6-tą.

„Bobeewja w proroczońi wi(teoniu“ . Pod' tym 
tytułem! wyg esi odoiyt p. L. Bekmouit w sdb.tę, <h 
4 b. ni., o g. 8 wlecz, w sudli iM/uaeuim PinzieimiyisLu i 
fiokuiictwa.

Wieczór „Cz*rt?ilca“. Draia 6 lutego o godz. 8
wierz, w sali Pot; kilfgo -Klliu-bui Artystycwiego (ho- 
t ó  Pcfcinja. Jenoaoł tmaka 30) odlbędlziie się wieczór 
smauguTiaicyiiiy nowego mśesśęezinłikia iatw.ctocfflty- 
sfycjstego ,*Gtantek*‘ z u d a ia tm  foetów : Ec'wr r a 
Kott'k n\sk:egą, Jem,a Nepamiuocmia M ilton i Emila 
Zegad ciwiiczii oraa artysty miateraa- Edwairdlai Porząd- 
'kov^cCdbigo. Po wtorzorze odlbędiae aię ziehraLie to- 
woarzy&kie a ccamą kaiwą.

WYPADKI.
Aresitowfinis bandytów. Po żimudmeim d’odhio- 

dzcin u pcBcja nareszcie doszła rąbka prawdy w 
Sprawie napadu ‘bsmdyckiiego na etom K-.vioSlcoiw- 
alfliego 'ma fi te!) «mch i zdó-alą część niazealtindilców te­
go na.padn aresztować. Wszyscy fcandyci aamiiesiziid.- 
«a!i przeważni© w • okolicach Majiynucntu i Pową­
zek. Są to: Jan Waśniiewski. deoerter wcjjisikoiwiy od 
1929-t? Mamodi Maituszewsiki, b. pcilicjar.tt, ten wła­
śnie bib K wtatkowśkiiegio rewmlwereim, W&diaiw Pa- 
-y®» _ Wladysiiiaw Skiba i Sbaniistowa Żufeowiśka. u 

; fctonej inia.y być utoryti© rzeczy pochoniaijoa z irnlbuni- 
W . Sprawę ak.erowair© do .poidlpTokiuirailorai 8-go- o- 
kuctgu, .poozem aostamie ski.erowem do eadiu di&T.ż- 
nego.

Morderstwo. W dljiiiu wczoiriajiszyąn na pólu, w 
pobliżu drogi, pod wsią Ductomiic©. gon. Ożrirówi, 
pow. warszawsiki ©go znia’eziioiiio trupa Kumard owia­
nej kofbiety. lait ckoćo 30, w stru to  'braciurtoninynr. 
Zamordowana byia óbdarta z wtorachintej odtatoży. 
W pctbiliżu leżących swi’iok zneij-tovyaiSa się Qtiffka 
strzępów podartej chnsitkl i biatelfka cd ^ódlki, w 
której jeszcze trochę wódki się znaijdOTiato, ponrje- 
waiż n ie  siwtordzcino osobislości zaimioirdiowiainiejj lao- 

j btoiy, ppeądianeim jest, by i) feresermam: zgOKKtti się 
do komieindy potLicji .poiwiatowielj (Nowy świat, 1).

Nifiadaty napad na pociąg. W  nocy z 29 na 30 
ub. im., gdy pociąg towarowy Nr. 785, idący a W ar­
szawy, nie docbcdząic do Tluiszcizą Ewotoil htogu!, a 
krzaków wybiegło dwóch opryszkówi, usiłując do- 
etuć się dio pociągu. Siwaba .pew ągni. widiząc to, dfci- 
ła  aygnoł celem Bsitrzymanają pscągu). wówoaug o  
pry-'cikowie zbiegli dt> lasu. .Pwoiąg ru e r  1 dalej. 
’'Aitedy znów wyibtogl’o z krzaków cikoiio 10 opiryiszr 
kó w ii poczęli wek ik wiać do wegemów. Po am  dru­
gi pociąg aatrzyimarjo i z' ów qpryrrakowto zbiegli. 
PcoajeiwBż byto to bfeko Tluszcasa. aiodażieje uto ,pró- 
boweiK więcej dostać s  ę do .pociirigu i  pociąg dtoje- 

I thaJ do stacji. StwiJeartzomo, ża od) teil&u wegemów 
pjomiby zicstaly zerwane. Zarządzony pościg za z’Jo  

i c»yńcaimi śkutiku nie dci.

Napady bandyckie. We wigj Wygodla gnr. iMJo- 
I chów .pow. blcn'fc ego raa dom Gcttlieba S  tennfflna 
; n-rpadlto 3 h  uzJbrcj-O-cih r aaanasOcoiwa} .yich b  ndy- 
j.tów, a gteroryoEwawszy domorniniilkówi. bp brw ali 
: 150 tysięcy gotówką i3 gorciieroby na sumę 50 tysię- 
j cy, poczctm rożkazaili pinaez pór jtcdaćmyi suto ruisziać 
; się  a miiiejsca i  bezkarni© abiiegilli,

— W e wsi Złotej, gm  G tehów  piow. bYódkie- 
! go na dom Wawrzyńca Rcteckirgo ocpodFo 8-ch «i_-

zbrojunych w rewidiwery bamidyitórw i araiboiwa© 75 
tysięcy marek gotówtką i  zb iegi.

W ipól godizimv później ci sami prąiwidtotphdtoib- 
hie bandyci napoili': w tej saim-cj wsi na dcm J  ma 
Kcciilowakiego i zraiboiwaili 40 'tysięcy m arek pocawm 

( zbtoglii w kierunku lasów giuohjowisilaeh.
— W Żyrardtow)'© na doiro wiłaścic.iela dklliepu 

kolonjalnego J.csko Priedimana n®;:ffld5ó 3-ch uabro-
I jcaiych baiadiyitów, diomowiuity jednak wsaczęl'! gwal- 
i torwiay a to m , co tok pódziaSato na ibamidytówt. że 

zbiegu), nic nie zrabowawszy.

Obława na Nalewkach. Wobec sitoBego taimoiwa'-
nia ruth'll pieszego na chodtnćkaeh na Niaterwlkach 
przez spelouilmtów czarnej g iedy  outeh giei.ldy sflsó- 
rarssej i łyńuctowiej. ip. o. kamisariza 4 go kcomisnirja- 
tei. p. Wencel, onegdr. ij między godż. 1 a  2  po pal. 
zarządffliJ bbiaiwę w orlej dzietoioy meUawkoiwskiiej, 
w oukieyniach, kawacawiacJi, jnfleczaimBaoh 'i pod 
kaciloremiś wymlcmy ptonięday. iWyniiiloitem clblawy 
trybo aalraymani © 104 osób. Część, jako ipoidiejrza- 

I nych, skiierawaino dla ‘Uiraędlu śtodczego, celiem reje- 
| s ta c ji,  pozoeitato osJby — dlo odipowSodaudi koimi1- 

sairjatów, celem sprawdzenia o«»bistoiśoi.

Potajemny dom gry. W mitosdkamiu WladysiS»- 
iwa Sula. pray ul. So?novY®i Nr. 6 policja 8 komiba- 
rjaiu wykryta 'PiaWjeimiay diom gry w karty. Przy 

.grze „w ocżko“ m ito m  'wiaśoiioieilla 'mieszkai iria. Ja­
na Idzie to  * Franoiiajka Lyjiuik.s — dokatcirów tego j 
(łomu, Pawła Kaczorowskiego (Złctta 59) i Wincsn- t 
tego M Milka (Złoto 75), który oh aMrziymainią a  ,pio j  

ąparaądE&mi.u ppotokółu w  kcmilsairijadte, BwioOmiomo.
Odebrane lupy. Na u!l. Wołskritej w* strora>ę miih- 

Sta, jakiś mężczyzna .-prowadził parę to n i. Na wildick 
pallo^m-tia mężczyzna ów poaoistaw'iP, kanie i ouciteldt 
w iStrctaę cimeatania :ptrawcsiiaiwmiego. Pozo'stauicrae , 
tetti©, .pochpdaąos z ikradziteży, znajldiują sfię w  212-im j 
boiaifearjacte.

— \V urzędzie śleidezyim (II ibirygadh) aniajdluj© ! 
siię szara bekijesaa na lisacli. piocttodfsąicia' z kradzieży.

Walka ze złodziejami kolejowymi. Weżoraj o g.
3 artno na pociąg towarowy Nr. 1081 w  pdbtiżu 
iblakiu! „W is'a1* napadło w celu irr.buir.kn tólkui o- 
ipryszików!, którzy wyraueffli 5 śkrayń snfcfea skon- 
dó sawtaiego. Eśfkortiujący pó&iąg iposterumlkoiwi dali 
kidka straałów z kar.4bfeów i  .pociąg zaęiraymali. Łuip 
ziabraimo do wcgoiii'Ui,7ji'Odz.ieije zaś netokłi,'

Wykrycie sprawców zbrodni w Sie'caeh. Dalsza
d-o-chcidizetnia. pirowadocinie praez maraeteika uraęda 
śkrJc-zcgo, ip.. Sanieiubeirga, aaistciprę jrgoi, ip. Kurna- 
towskECgo i kom : -r.raa ,p. Tmepińsfciiego w sjxrewie 
ujętych ,;uń zibrocmtorzy: M'ikcfagai Jantowakiego,
Sianslaiwa Pietrzaka, Sler.óstoiwa Sutjcika i Piicźra 
Bursy — sprawców podwójnago 'miorceratiwa przy 
-ul. Tarczyńskiej iNń. 21. uj-rwimBa, że PieteKOo. k tó ­
ry ibyf aresztowijirry z torbawame-mi wliloseimi, .olcazflil 
s ię  Amitmim Ryibaiki-eim., tooiridyLą, nb eisfjim z wSęzjeu 
mla -w Siadilcach w© wnześni-u r. mb. Wspocnn'iaimym 
bandytom aositalo- dbwito, laonei, że są d.ii spmavuoa- 
m i ppdwójnegoi micirderetwa mnete. Cyrli i  Jeskai Pa- 
saunomdfcćiw przy ul. Oaerinioikowskiea Nir. 48. w Stol­
cach, dckcmainego w d. 15 gnidiaila r. uib.

Jmniicaweki, ’który cteteczył się przy iusCówamiu 
aamo-bójstwa, już .wjadrowiai i  pirayanał się- dlo 
wiiny,.

Z sadów.
Oficer-morfinista p«d sądem.

iW swoim cassia p isaliśmy o dkaaamiki przez 
Sąd Wojskawy O. G. Warszawa ca  karę śmierci 
pracz roizstrzetenie ppor. (W. Radego, osikarżianego 
io to, że w' r.. 10211 w cfcreap półroca) .ytm, podira- 
ibiiając 'Uirjjiróiiioirodoiiiejsae! .pteJnoimioiciniiotiwa, uwierzy" 
te l .,icn!.a ■ i  'inne dókuim-anty, ,poibieraii grżę afker- 
sfcą w' szpiiitoliu -Ujaadiawiskiim aa rzekomo 'drcirycil^ 
a  w mzecay samej zmyślanych i  uieistaiąjących 
cterów.

Oskarżony dlo czynów tyóh prayanal śiię, ,podta- 
jąc eb  swpja usprawiiedliiwtoifflA że,, będąc nistogio- 
■\vyim morf inijgtą i, mi© mcgąc w ńmny siposólb zilóbyć 
śrciriików ma kup,.:© morfiny, gdy g.-żta oficerska mia 
wyataircziales, w ten sposób śradlci zdlobywad. Suma 
ąprzantewiiterzauych pitenłędizy wyniasŁa oicoło 50 

tys. marek, a ipomiieTircż weidług uistow wiajsikiowych, 
w wypadku spraeniiiewiierzienaa wyżej, miń. 10.000 
mik., obowiązkowo milsi być Jdara śmierci wyrzie- 
asona,. tę t e r ę  sąd ogkaraaoeHnu wymierzył.

Sąd) z uraędiu wezwał w  charakterze bieg’tego 
d-ra iNteUk-eniat. znanego psychjaitirę, który., mając o- 
śkarim ego  ua cibserwacj) oraeiW, ża jeisit cm poczy- 
tóaiy p z a  caymy swój© odpoiwiiiadla.

Z powodiu zakw.estjcmowarńa wyroku przęa o- 
brcńcę oskatóoaego adwi. W. Zaceiyńslk ©ga. — Naj­
wyższy sąd) .wojsfleorwy wyrok obecni© emióał i naka­
zał praęproiwaidaeni© poiiownej rozprawy ir  grani­
cach ustailmiia poczytaliniości osikairioiniego.

,W ciągu dwóch dni przed mowyim Tryfbiuma-

łesn pnz»w)imąl się ©ały soer-cg śwtodiców a nsjKil*- 
ssego otecseLKia osik&irżunieigo oraz Isk ray. którzy »• 
skulili, żo oskaraoiny od 6 hait j'aat i.. a.Lg .iwiyim ®'or- 
łaiiStą.

Wezwani obecni:'© znwwcy, dir. Ke-lichen i  <*f- 
Zenik ©wieź nie mcgllii ma zassii® e zsmań  ipawyż- 
ezych i badania csfeainżcm©go ustocić, czy w cfawileeh 
spte niiamiiia kckrjTninowanych imu czynów diaiałal °*> 
piod wpyiwem uiecdipaniegio prayimuisai 1 czy mógł 
kierować swymi czynami, jJkikoiwiiek roBuraiiiiał 
aaaczien,:©, gdyż na wywód ,brak iloategaryeanyrb 
podstaw,.

iW myśl wmioeku prełtraratora mjr. Sobotikow- 
ctkftegia i obrońcy, sąd rozprawę odroczyli, przesyła- 
jąc akta do sędziego śledcaeglo, iktóry praez zbada- 
ati© jeszczie S'zerogu -eisób. ©wiemtuiatinii© pp ©winą oh* 
SMwyiaicją lefcarską wdmiieia ustiailiió etom poczyitatoP’ 
ści osBrjiiżoinego.

Teatr i Muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Tascaf. J-uillro © gada. 3 pp. 

praediStaiwiernie ijusb lieuszow© Basiużony.h actystow 
baletu., pp.: 8pak^wsldej. Fkfflaiynsi, Gaiterta. Daciy 
będzila „Ran Twiardow-sikii'*. D.o lóż mc a  a  wipraw;it- 
diaić dawióiiną liczbę dzieci. Ju tra  wieczorem „Go- 
pLtna“.

Teatr Reamaitości. Daiś ^BoHeelBaiw śmilaily”. Jw-
tro yjWienma kochanka'*.

Teatr Polski. D :iś. jutiro i  w  piątek ostolnic ftar 
praadWarwSeai a  „Kobiety, tóóra aabSa“. Jutro o f t ’  
pp. po cenach miżenych „Chory a aiircjeiniia".

Teatr im. B 'guslawskiegj. Daiś ..Kairylkatery • 
Początek o goda. 8 wieoz. Jutro o g. 4 ,pp. po teina: h 
z) liżar.ych „Sz:oj,ka >pc»lsika“ Gr-Ota. iWitecoarom o S- 
8 „Karykatury**.

Teatr Reduta. Dz'ś po poi. © goda. 4 „Cziuipu' 
<rek“ (ceny zniżone). W.iecaareim „Praaahicidlitoń *. Od 
daiś ceny krz©.srtl aaUcne o 300 mik. ma bfflett®.

Teatr Macka, Dziś i julro „Ogród 'mitadicśd'1'.
T ea*  Ma-y. Dziś „Czysty iteJorea". Juitro ^ c e ­

nach zaiiżonyich o gada. 4 pp. „Gam® żarm SiuclJlT,o- 
dego“.

Teatr Nowości. Dziś i  jnltmo „Kiuzyack z twoo- 
łułiT. . ,

Tca-tr Nowy. Dziś i  juiteo „G'diy mężowie b®ra- 
tteają? ^

Teatr No>vy dla dzieci (u l  Matrsza'krwska l- ° l .  
Juitro o gOKjZ. 12 w poi. baśń famitastycaa*
Ra* na „O ip ©tooiokism królewicnu i  cudinolicej “cr®- 
lewni©** (wRcpciuszek“ ).

Teatr Praski. Dziś „Żywy trup".
Teatr powszechny. Dziś i  • juitro „Szaitonsk3 

para“.
Bal maskowy na zdemobilizowanych eficerew.

Dziś odbędffli© się bal maskowy urządLaamy -piraeiz o- 
byiwiaitalaki Komitet pomocy dila admrtbUiBtomiaych 
ofioaróiwi. Biteiy weij&cda i loże spmze«ia'wano 
przez dz ień cały w kasto teoitnu Rekiuto.

Audycja muzyczna. Jutro o g. 2 i  pól pP- ^d‘ 
będfci© się w Poileikiim Klubie Artystycznym (te3ltr! 
Pokwi-jai) jedyna audycjo, poświęcona uejnowszetl 
muzyce frrTOutsfkiej. w której w©umą udeńat b:::wrą- 
oy w praejteiżdzi© pirzea Wansza-wę dlwnaj wybr®9 
przedEtoiwiicielo nowego kierunlbu mina’ czraego ^  
FrancjiŁ. ,pp. .Darius Mlcbmud i) Piwneis 'Pomienc (Tot- 
tepiam). Rteśni wykoaa przybyła wirca z airtyiata.m» 
p. iMairja Fren'-id;. Audiycja wrtbudtai'a ciemail© za" 
ćtaterasoiw^ainie w kołach Tniuayczjnyidh.

POKWITDWlANIE.
Na fundusz wyborczy przy C. K. W.

W  d n iu  imieinira p rez esa  R ady -NedKeirc-ze.j 
Banikiu Ludow ego, -posła Igirawegio Daezyńsliie*- 
go, praooiwiuwy Ba-niku L udow ego mak, 12.000-

Tygodniowe pismo socjalistyczne

T R Y  S U M A *
Wyuhodz: pod redakcją:

J . i .  B e ł s k i e g o ,  K. C z a p iń s k ie g o ,  !. D a s z y ń s k ie g o ,  T . H o łó is k i ,  
Mm b ie d z ia lk o iH s k ie g o ,  Śt« P o s n e r a  i Z. Z a r e m b y ,

U k a z a ł  « ię  N r . 4  i  z a w i e r a :
Z. Z a r e m b a .  Militaryzm polski. R o k  9S 2I:  E r o n i e i a w  S iw ik .  VIII. Robotnicze Stowarzysze­
nia Spółdzielcze. D r.  fełartysSsesf Gumpiowescs: (Sempronius) Rosja a Finlandia, l l t t o n  B a u e r .  
„Nowy kurs w Rosji Sowieckiej (c. d.). A l f r e d  K r j l s k i ,  Prawa mniejszości narodowych w Cze 
chach, na Łotwie i w Gruzji (dok.) S p r a w o z d a n ia  M au k ow e. k o ła t k i  b ib l io g r a f ic z n e .  

K sią ż k i n a d e s ła n e .  K ro n ik a  P r a c y . P r z e g lą d  p o lity k i z a g r a n ic z n e j .
K z r o r tk i  p r e n u m e r a t y  ód 1 stycznia r. b. Mies'gcznle w kraju z przesyłką 150 mk.. 

Kwartalnie 4C<i mk.. Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze- 
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a :  Warszawa, Warecka 7, teł. 230-44. Konto czekowe Nr. 532 
f  dministracja czynna ccdzień od 1C—4 pp. Redaktor przyjmuje w sobotę 1—3 pp.
P .i.  Numer okazowy „Irybuny** wysyła się po nadesłaniu adresu.

W Y P R Z E D A Ż
n a d z w y c z a jn a  o k a z ja  

BLUZKI wełniane 
SUKNIE wełniane 
SPÓDNICE angielskie 
ŻAKIETY damskie 
KOSZULE męskie zefir.
KOSZULKI i k a l e s o n y  trykotowe ciepłe

B - e i »  Z A N D E R
88 MARSZAŁKOWSKA 88.

  — W g

Mk.

22—26.

I.50D
2 .5 0 0

1.560
s.soa
I.GGQ

Na raty! Bez zaliczki!
Okrycia damskie, kostjumy 1 palta pluszowe

N o w o l i p i a  3 0 ,  m .  ®, w bramie II piętro
m r s & w r z rs«e

EłSŻuIćTSSJ w .

Odpis.

„Źródło Polskie**
Jan Grodzieński i S-ka.

obecnie mieści się: 
ul. Złota (ii*. ©4. ie i. 23J-SS

T o w a r y  t e o l o u j a i o © ,  mąka, kasze, 
m ydlarsh is,
© m a r y ,  o l e j e ,  g w o ź d z i e ,  

Wysyłka własnemi platformami, koleją 
i za zaliczeniem.

W Y R O IĆ
w  Im ien iu  R z e c z y p o s p o lit e j  P o ls k ie j .

Działo się dnia 21 marca 1921 roku Sąd Ok ęgowy w War
szawie rozpoznawszy sprawę Marji i Anieli Rożek i Tomasza Przy­
bylskiego oskarżonego z art. o lichwę postanawia, na rnccy art. 
l i n  i 68 Ust. Post. Karnego oraz art. 19 i 32 Ust. o zwalczaniu 
lichwy wojennej z dnia 2 lipca 1920 roku wyrok Sądu Pokoju XX 
Okręgu m. Warszawy z dnia 12 stycznia 1921 roku uchylić, skazać 
Marję i Anielę Rożek na 1.000 mk. grzywny każdą z zamianą n^ 
miesiąc aresztu, lomasza Przybylskiego skazać na 1.000 mk. grzyw 
ny z zamianą na 1 miesiąc aresztu. Wyrok powyższy ogłosić 
w „Kurjerze Warszawskim” i .Robotniku” na koszt skazanych i wy­
wiesić na lokalu oskarżonych. Pobrać od oskarżonych po 250 mk. 
opłat sadowych za obie instancje.

PodpisaU: Przewodniczący sędzia Z. Poklewski-Kozlell, ław
nicy: E. Portner, f \ .  Piekarski, podsekretarz: W. Piętka.

f ą ą s j a a  | ^ > M F k r w i ( s Vmis)
« w l*a n™ » S moczu (go- 
nokoki), plwocin, kołu itd.

n w u u z r f t  0 - i  t o .  E. Pras
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11—4.

Dr. med. DUBROWlc/
b. lekarz klinik wiedeńskich, 
t f s p ó l n a  5 2 ,  tel. 141-05. Chor. 
wener. I skóry. (Kosmetyka) do 

10 i od 5 '/ ,—7.

CIO marnll doskonały portret 
J JU tłialca z fotografii „Zjed­
noczeni portreciści1* Złota 16.

81 hnrilri ślubne złote, sre- 
Ul-JUtU brnę. także daje 

na raty. Przyjmuje reperacje, 
tanio, dobrze. Zegarmistrz, Gut- 
macher, Smocza 21, róg Dziel- 
nej-

fildSflUrlła Kowalczykowa przyj 
HnUćAiiInu muje zamówienia, u- 
dziela porad. Ulica Wilcza 32— 
14, róg Marszałkowskiej.

marynarkowe wełnia- 
„ ne od 10 tysięcy, pąl- 

>a, spodnie, burki, kożuszki, uszy, 
cie garnituru 10 tysięcy, hurt 
detal. Sipowski i S-ka, Chmielna 
49, m. 5, tel. 242-93,

Gasm

gotowe ubrania, futra, palta zimowe 
oraz dla wojs. frencz i bteczesy poleca
J U O H J r  S-to h n m  4, tsl. l i i -8 4 ,

diugi dom od Nowego-Światu. 
Fiłja: S to Krzyska Ni 13 „ADAM’*

lanal IsUiu UU toin Prac. Hull.! £»»!(! <3 Police
(Z ie ln a  25 )

zawiadamia Iż d z iś , w środ ą  o goriz. 8  w iecz . punkt., odbę­
dzie się w lokalu Związku (d. sala gimnastyczna)

Nadzw yczajne O gólne Zebranie
członków Związku. Na porządku dziennym Zebrania: 1) Zamach na 
3  godzinny dzień pracy w handlu: 2) Sytuacja finansowa Związku 

3) Wolne wnioski. Uprasza się kolegów o liczne i punktualne 
przybycie.

zdo’ny na stai i mo­
siądz natychmiast po­

trzebny. Praca stała, płaca wy­
soka. Kromczyński, fabryka stem­
pli, Poznań, flleje Marcinkow­
skiego 24.

55 -  tm iim ii mo-
DFIłBTOnii sklepom poleca 
r Lilii I I 'i u.ii, najtaniej „Spółka 
Swojska”
251-96.

Zórawia 40. Telefon

wełniane l do 
n o s a  poleca 

„Spółka Swojska” Zórawia 40.

poleca 
wia 40.

M O T .  rękawiczki 
„Spółka Swojska” Zóra-

5 5  2 5  tfBlFTV papier, ołówki
nfULl! ,  stalówki, a tra ­

ment, p iśm ienne po leca  „Spółka 
Swojska** Zórawia 40.

mti SMOiaiMul.
guziki, galanterja, szczotki. 9rzê  
blenie poleca „Spółka Swojska” 
Zórawia 40.

Un yafn daję  wykwintne obu- 
!la i ol f  wie damskie i męskif 
po niskich cenach Głowiczowei 
S torJańska Nr. ti sklep.

pisania na maszynach 
t przepisywanie. Twarda

stary, gazety, księgi bu-
chalteryjne. kopjały ku- 

Chmielna 47A—9.

i y i y  gramofonowe najnowsze 
L l l f  n a g r a n i a ,  płyty patef<jn°* 

we poleca Adam Klimkiewicz, 
Marszałkowska 154.

; 1 « ,  G-fflM Ł pi i
n i tu rk i  dla chłopców, bielizn >̂ 
wszelkie trykotaże, mundurki, far" 
tuszki dla pensjonarek poleca po 
cenach do połowy zniżonych ma­
gazyn konfekcji damskiej i dzie­
cięcej, Edward Szyszko, Marszel" 
kowska 99.

JOHNIE HUK t n r f r
spódniczki, bielizna wykwintna, 
skiomna, całkowite wyprawy S,u" 
bne, palta, okrycia, rostjumy. P° 
cenach najniższych poleca ma­
gazyn konfekcji damskiej i dzie­
cięcej, Edward Szyszko, Marszał­
kowska 99.

luniln 5sro„77nbunŷ
dochodowych artykułów chemi­
cznych. Przedwojennych kursis- 
tów proszę adresy. Przyjmuje 
ogłoszenia do drugiego podręcz­
nika mydlarstwa. 3iała Podlaska. 
Magistrat.  Borkowski.

7F3V ^ T i i r 7 I F  k o r o n y ,  mostk!
LL'J i ut« i-JLliIC Przeróbka s ta ­
rych zębów. Przyjezdnym zam ó ­
wienie w c i ą g u  d n i a .  R e p a r a c j e  
na p o c z e k a n i u .  Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy labora tor jum  
gabinet dentystyczny. P o rad a  bez­
płatnie.

Toimmie au„Leonara 4
21 N ow y Sw»a* 21
6 }QiOQr. rBiusz.HH. 200.

12 „ -  »303.
Portrety  

w yk w in tn i©  w y k o n a n e

Eadaklar nacżeifl.y dr. Feliks Perl- Red. odpowiedzialny Jerzy de Nisau,, Odbito w druk. ..Robotnika1*, Warecka 7. Wydirwea*. R&da ^  3«


